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Na dworze cesarskim w Ischlu zjazd dzi­
siaj wielki. Przybywa tam król rumuński z 
żoną, przybywa hr. Gołuchowski wprost z kon- 
fereneyi z kanclerzem niemieckim ks. Hoheu- 
lohem w Aussee, a zastanie już tam  ministrów 
Kallaya, Kielmansegga, Banffy’ego i Josikę. 
Oczywiście, że całe to dostojne grono nie zje­
chało się tam  dla przyjemności, lecz dla narad 
nad ważnemi zagadnieniami chwili bieżącej, to 
też nie dziw, źe uwaga całego świata politycz­
nego Europy skierowana jest dziś ku Isehlowi. 
Zwłaszcza p o 'y t króla rumuńskiego w tej 
miejscowości daje politykom i organom pra­
sy wiele do myślenia i wywołuje rozmaite kom­
binacje  i pogłoski. Najbardziej zajmującą po­
dała już JS/eue Freie Presse w formie rozmowy 
z jakąś bezimienną wielkością polityczną, któ­
ra zręcznie przybrała maniery i ton ministra 
rumuńskiego. W  ciągu rozmowy poruszono 
mnóstwo tematów, między którymi wsunęła 
się mimochodem wzmianka o stosunku Rumu­
nii do trój przymierza. W  tajemniczy sposób 
dała zagadkowa osobistość do zrozumienia, że 
dziś trzebaby właściwie mówić o przymierzu 
poczwórnem (to zn, że Rumunia już przystą­
piła do trójprzymierza)

Jeżeli Neue fr. P/esae wpadła naprawdę na 
trop tajemniej7 dyplomatycznej, można jej po­
winszować zręozności reporterskiej. Na razie 
jedcak przyjmują wszyscy poważni politycy to 
jej doniesienie bardzo ostrożnie. Że interes naj­
żywotniejszy Rumunii nakazuje jej trzymać 
z trójprzymierzem, a nie z R osyą, to nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, wyłuszczył to zresztą 
znakomicie nasz Korespondent wiedeński w ar­
tykule onegdajszym p. t.. „Narady i zjazdy11, 
czy jednak kierownicy państwa rumuńskiego, 
uznając ten interes, weszli już w formalny so­
jusz ze związkiem trzech mocarstw, tego oczy­
wiście n ikt wiedzieć nie może.

Pobyt deputacyi abisyńskiej w Petersbur­
gu dał powód do żartu, że Rosya dała się zmi- 
styfikowaó. Najpierw Graidanin przedstawił tę 
deputacyę jako samozwańczą. Sprowadził tę de- 
putacyę do Petersburga niejaki Leontjew, le ­
karz rosyjski, który dawniej na ochotnika kil­
ka razy jeździł do Abisynii. On też przedsta­
wiał wszystkich członków deputacyi, wrzekomo 
samą śmietankę społeczeństwa abisyńskiego : j e ­
dnego jako siostrzeńca negusa Menelika, dru­
giego jako księcia D&mpto, jo
nerała G-anamo, czwartego jako biskupa aoi- 
syńskiego. Odpowiednio do godności przyjmo­
wano ich więc z wszystkimi honorami, a ksią­
żę Dampto nawzajem rozdawał w imieniu ne­
gusa ordery „pieczęci Salomona" wysadzane 
szmaragdami.

Naraz redaktor Grażdanina ks. Meszczer- 
ski wystąpił z artyku łem , w którym oświad­
cza, że cała deputaoya wydaje się mu bardzo 
podejrzaną, a to z naatępujących powodów: 
Jeden z jej członków ma być biskupem abi- 
syńskim, a tymczasem ze wszystkich dzieł i o- 
pisów podróży po Abisynii -wiadomo, że w pań­
stwie tern nie ma wcale biskupów; następnie 
przy bliższem obejrzeniu gwiazdy „pieczęci Sa­
lomona" wysadzanej szmaragdami, a nadanej 
jednemu z dygnitarzy rosyjskich, okazało się, 
że owe szmaragdy są zwykłem szkłem bez ża­
dnej wartości, ale co więcej, że Abisynia nie 
zna żadnych orderów.

Innemi słowy zarzucił ks. Meszczerski 
aranżerowi tej deputacyi Leontjewowi proste

oszustwo. Leontjew oświadczył, że dopóki de- 
putacya bawi w Petersburga, nie będzie odpo­
wiadał na zaczepkę ks. Meszczerskiego, gdyż 
występuje w charakterze ofieyalnym, ale od­
prowadziwszy deputacyę do domu, rozprawi się 
z nim w pojedynku.

Niezawodnie zarzuty ks. Meszczerskiego 
są bezpodstawne, gdyby bowiem naprawdę de 
putacya abissynska była taką, za jaką ją  wy­
stawia ks. Meszczerski, to nie dałaby ona wło­
skiemu ministrowi spraw zagranicznych Blan- 
cowi powodu do przemówienia w iz b ie  o tej de­
putacyi z pewnem rozdrażnieniem, a także rząd 
rosyjski nie dałby się zmistyfikować. Tymcza­
sem właśnie polecił towarzyszyć tej deputacyi, 
wracającej dc Abissynii, delegatowi ministeryum 
spraw zagranicznych radzoy stanu Filipiewowi. 
O anegdocie Grażdanina nie warto byłoby wspo­
minać, gdyby jej nie powtórzył ministery- 
alny organ włoski Iribuna.

Dziennik ten nie twierdzi, jakoby de pu­
tacya abbisyńska była nielegalna, szydzi ty lko 
z Rcsyi, że za wielo zaszczytu wyrządziła 
wysłańcom z czarnego lądu, nie przekonawszy 
się poprzednio, kto oni są. Ów bowiem wrze- 
korny biskup jest zwykłym mnichem spowie­
dnikiem, wrzekomy siostrzeniec negusa Meneli­
ka, to ubogi chłopiec, żyjący bez zajęcia w 
Harra, generał Ganamo to komendant małej 
garstki żołnierzy w nędznej mieścinie koło 
Celubi, a książę Dampto nigdy księciem 
nie był.

Ruch przedwyborczy.
Wiadomo, że „towarzystwo demokraty­

czne" urządziło niedawno w Rzeszowie rodzaj 
wiecu „stronnictwa ludowego", na którem wy­
brano -„centralny komitet przedwyborczy stron­
nictwa  ̂ludowego" i postanowiono wydać do 
wyborców odezwę. Otóż ona teraz się pojawiła 
i jest wystosowana „do wyborców w całym kra- 
ju“, a nosi podpisy p. Lewakowskiego, jako 
przewodniczącego, pp. Henryka Rewakowicza 
i Jakóba Bojki, jako zastępców jego, i ,p. Jana 
Stapińskiego, jako sekretarza. Chociaż tedy jest 
to komitet centralny stronnictwa ludowego, ale 
w prezydyum z ludu zasiada tylko p. Bojko, w i­
docznie dla okrasy, reszta zaś prezydyum składa 
się z osób znanych z tego , że... nie należą
do ludu.

Odezwa jest bardzo długa. Powiedziano 
w niej najpierw jaką część monarchii stanowi 
Galicya ; potem wyliczono ile w niej było szkół
U1ŁOU ZUilU lab y , a  nt> Jcou u c ia s ,
liczbie analfabetów i o tem, że „przymus no­
szenia mundurków przez gimnazistów stanie 
się prawdziwą klęską dla mnóstwa młodzieży 
utalentowanej", Dalej powiedziano, że za mało 
studentów jest na naszych uniwersytetaoh i że 
na politechnikę lwowską nie zapisują si«j Pola­
cy z za kordonu, z Rumunii i Bnłgaryi. Za ma­
ło także mamy różnych stowarzyszeń, bo tylko 
1.277, kiedy w całej Przedlitawii jest ich 
24.913; za mało również mamy kas oszczędno­
ści, bo 26, podczas gdy w Przedlitawii znajdu­
je się ich 496. Tymczasem długi hipoteczne 
ro sn ą , podatki się zwiększają, zaległości po­
datkowych coraz więcej , rzemiosła upadają , 
w ogóle „język cyfr jest nieubłagany".

Kto temu winien ? Odezwa „nie przeczy, 
iż od początku ery konstytucyjnej reprezenta- 
oye nasze krajowe dokładały starań, aby kraj, 
całowiekowem zaniedbaniem zrujnowany, wy­
dobyć na poziom rozwojuu — ale konserwaty­
ści opanowali Sejm i W ydział — i odtąd 
wszystko poszło „niesłychanie żółwim kro-

kiem “, zwłaszcza, że sesye sejmowe odbywpją 
się w porze karnawałowej i wciąż są skracane, 
aby „nie wziąć pod obrady reformy w ybor­
czej". Jest zastój, którego nio nie usprawie­
dliwia, jest nawet „cofanie się w warunkach 
rozwoju". Konserwatyści ^nie przykładają ręki 
do poprawy położenia kraju, przeciwnie dokła­
dają starań do konserwowania nędzy, wysilają 
się na utrzymanie istniejącego dokuczliwego 
stanu rzeczy".

Po tym ogólnikowym oszczerstwie nastę­
pują szczegółowe w takim  porządku:

„Nie dośó partyi konserwatywnej, że dzie­
rży m andaty poselskie i* Kuryi większej posia­
dłości, ale zdrożnymi środkami, korupcyą wy­
borczą , przekupstwem głosów i innemi nadu­
życiami opanowała ona większość mandatów 
włościańskich i małomiasteczkowych i sięga 
nawet po mandaty z miast.

„Zamiast naturalnej swojskiej gminy pra­
gnie partya konserwatywna bądź wskrze­
sić osławione m andataryaty galicyjskie, bądź na 
modę rosyjską wprowadzić organizacyę wołost- 
ną (okręgi gminne — gminy zbiorowe) Prze­
pisy drogowe i łowieckie utrzymywane w mo­
cy mimo corocznych nawoływań do ich zmia­
ny, mają piętno kastow dei.

„Ciężar kwaterunkowy zwalono na gminy, 
chociaż ustawa państwowa uważa go za obo­
wiązek kraju,

„Zapomniano zupełnie o ułatwieniach dla 
wywozu wyrobów przemysłu krajowego za gra­
nicę , a w polityce kolejowej zachodzi obawa, 
by względy egoistyczne i osobiste nie wzięły 
góry nad interesami pnblicznemi.

„Co więcej — konserwatyśoi galioyjscy 
zdegradowali Sejm do rzędu obszerniejszej R a­
dy powiatowej. Dawniej bowiem Sejm nasz 
utrzymywał znaczenie swoje polityczne w pań­
stwie adresami do korony, a opinię kraju wy­
rażał w toku rozprawy adresowej. Od r. 1878 
konserwatywna większość sejmowa skazała Sejm 
samochcąc na milczenie w najważniejszych spra­
wach państwa, i zadowalnia się uchwalaniem 
rezolucyi do rządu, z któryoh zaledwo setna 
ozęśó bywa czasem uwzględniana.

„Aby dokazywać swego, koterya konser­
watywna przed upływem kadencyi tworzy, a 
teraz również utworzyła pod postacią „sejmo­
wego komitetu przedwyborczego", instytut 
wzajemnej asekuracji mandatów poselskich, 
a ludowi, który własnym wysiłkiem przy 
pomocy ludzi dobrej woli, patrzących w przy-

rz&losci, który go w zupełności upoważnia ao 
udziału w życiu publicznem i obywatelskiem, 
odmawia prawa do samodzielnego działa­
nia , i chce mu narzucić kandydatów pod 
pozorem, że włościanie nie są żywiołem naro­
dowym i będą „balastem" w Sejmie".

Po tych oszczerstwach odezwa trochę pra­
wi o potrzebie bezpośrednich wyborów w ku- 
ry i gmin wiejskich, trochę o konieczności po­
wszechnego głosowania, rzuca komplement wło- 
ściaństwu, iż ono jest „chwała Bogu" (o! pa­
nie Rewakowioz, panie S tap ińsk i! „Nie wzy­
waj Imienia Mego nadaremnie !“) żywiołem na­
rodowym, — a w końcu praw i:

Poprawa doli ludu Jeży w interesie całego kraju 
i narodu. Lud świadomy spraw publicznych, lud 
w całej pełni uobywatel<iny, to warownia, o którą 
naród oprzeć się może b#zpi®eznie,

W  obronie tedy interesów i woli lndn, a więc 
i w obronie interesów krUu, przedewszystkiem prze­
strzegać będziemy i p iln^ać swobody wyborów, a 
osobne komisye czuwać PaJ% nad tem, aby na han­

dlarzy głosów spadła wreszcie i u nas ręka spra­
wiedliwości, jak w innych krajach.

Dla zagwarantowania swobody głosowania wzy- 
wan y szanownych wyborców kuryi mniejszych po­
siadłości, aby wiecami przedwyborczymi, w każdej 
gminie urządzanymi, starali się usilnie o ścisłe prze­
prowadzenie prawyborów. Wyborcą do głosowania 
na posła powinien być wybrany tylko taki, który 
się zobowiąże głosować na kandydata zaleconego 
przez centralny komitet stronnictwa ludowego i który 
się nie da przeciwnym partyom ująć ani pieniędzmi, 
ani napitkiem, ani obiecankami.

Na posłów zaś zalecać będziemy tylko takich 
kandydatów, którzy na zgromadzeniach przedwybor­
czych wobec swoich wyborców zobowiążą się uro- 
czystem przyrzeczeniem, źe w razie wyboru do Sej­
mu przystąpią do grona posłów stronnictwa ludowe­
go, będą w ciągłej z wyborcami zostawali styczno­
ści, a mianowicie urządzaniem wieców przed każdą 
sesyą zasięgać będą od nieb informacyi.

Na posłów do Sejmu zalecać będziemy tylko 
takich, którzy na zgromadzeniach wyborców zobo­
wiążą się jako posłowie :

1. Przywrócić i na przyszłość zachować Sej 
rnowi Galicyi znat zenie czynnika politycznego wobec 
państwa;

2. Czuwać nad ścisłem wykonywaniem ustaw, 
zastrzegających swobodę prasy, stowarzyszeń i zgro­
madzeń, a nadużycia pod tym względem usuwać; 
niemniej chronić lud od wszelkich innych nadużyć, 
nastając na to, aby winni byli pociągani do odpo­
wiedzialności ;

3. Mając na oku konieczność zaprowadzenia 
po szechnego głosowania i utorowania drogi dla tej 
doniosłej reformy, dążyć z całym naciskiem do zmia­
ny sejmowej ordynaeyi wyborczej w duchu równości 
obywatelskiej, mianowicie w kierunku rozszerzenia 
prawa wyborczego i zaprowadzenia głosowania bez­
pośredniego przez skasowanie prawyborów w kuryi 
wiejskiej i zaprowadzenia tajnego głosowania we 
wszystkich kuryach, jakoteż w kierunku sprawiedli­
wego rozkładu mandatów poselskich na poszczególne 
kurye;

4. Dążyć do równomiernego rozkładu ciężarów 
publicz nych, a w szczególności do ulg dla rolnictwa, 
przemysłu i rzemiosł;

5. Starać się przeprowadzić reformę gminną 
w kierunku zniesienia kół wyborczych i skojarzenia 
obszarów dworskich z gminami ;

G. Wyjednać dla gmin słuszne wynagrodzenie 
ze skarbu państwa za sprawowanie poruczonego za­
kresu działania;

7. Popierać oświatę — przez mnożenie liczby 
szkół ludowych (średnich kosztem Bkarbu państwa),
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młodzieży dostępu i uczęszczania do szkół średnich 
przez zmianę utrudniających w tym względzie prze­
pisów organizacyjnych szkolnictwa ludowego, obni­
żenie czesnego i zniesienie przymusowego umun­
durowania. Zarazem popierać oświatę fachową przez 
odpowiednią organizacyę szkół przemysłowych i rol­
niczych.

Czynić w ogóle wszystko, co oświatę publiczną 
ułatwia, a nie utrudnia.

8. Domagać się uproszczenia sądownictwa w 
sprawach spornych i niespornych i zniesienia ucią­
żliwych opłat do wymiaru sprawiedliwości przywią­
zanych, np. taks za doręczanie pism sądowych itp.;

9 Nastawać z wytrwałością aż do skutku, 
aby sprawa regulacyi rzek, zabudowań potoków gór­
skich i zalesień była w jak najkrótszym czasie za­
łatwioną;

10 Domagać się zmiany ustawy kośoielno- 
konkurencyjnej, aby osady mające kościoły (cerkwie) 
filialne nie potrzebowały ponosić wydatków na ko­
ścioły macierzyste, tudzież aby parafianie nie byli 
obowiązani stawiać i naprawiać budynków plebań­

skich i wogóle, aby były usunięte niesłuszności do­
tychczasowych przepisów;

1 1. P rzy śp ieszy ć  zm ianę u s ta w y  drogow ej w  
tym  k ie ru n k u , aby  ciężar budow y i  u trzy m an ia  d róg  
b y ł rozłożony w edług  stopy  podatkow ej, ze sk a so ­
w aniem  m y t ;

12. D opilnow ać u s ta len ia  u s taw y  łow ieck ie j 
tak ie j, iżby gm iny  i p rzynależn i gm in n ie  b y li obo­
w iązani darm o hodow ać zw ierzyny  d la  fan tazy i m y ­
śliw ców  z k rzy w d ą  gosp o d arstw  w ła sn y ch  i w ła sn e ­
go bezp ieczeństw a;

13. W interesie rękodzielnictwa upominać się
0 wydanie ustawy przemysłowej, któraby chroniła 
drobny przemysł przed nawałą szalbierczych przed­
siębiorstw fabrycznych ze szkodą , ubliczności, a prze­
mysł domowy od ucisku fiskalnego;

14 Starać się o tępienie lichwy i organizacyę 
kredytu dla drobnego rolnika i przemysłowca;

15. Pilnować, aby wszelkie dostawy dla woj­
ska i zakładów publicznych, o ile na to produkeya 
rolnicza pozwala, były uskuteczniane w kraju i bez­
pośrednio u producentów, a przy przedsiębiorstwach 
publicznych, aby uwzględniano przedewszystkiem 
lud pracujący (rp. przy dostawach szutru na drogi
1 t. p ) ;

16. Domagać się rozkładu ciężarów kwate­
runkowych na cały kraj, jak to przepisuje ustawr. 
państwowa ;

17. N ag lić  n a  ry ch łe  zap row adzen ie  k ra jow ych  
p rz y tu lisk  d la  Kalek i  starców , dom ów  przym usow ej 
p racy  i kolonii ka rn y ch , tudzież  używ an ie  w ięźniów  
k ry m in a ln y ch  do w iększych  robó t pub licznych  ;

18. W sprawie budowy kolei lokalnych ba­
czyć na to, aby je uskuteczniano krajowemi siłami 
technicznemi aby języki krajowe były zastrzeżone 
w ich zarządzie, aby tras tych kolei nie przystoso­
wywano li do interesu protegowanych jednostek, 
a -w szczególności starano się uwzględniać okolice 
przemysłowe i zdrojowiska. Taryfy na kolejach 
wogóle powinny również odpowiadać interesom kraju;

19. Wejrzeć w politykę celną państwa, by 
wyrobom przemysłu krajowego zapewniony mógł być 
odbyt na Wschodzie;

20. Przyśpieszyć organizacyę obrony od poża­
rów z równoczesnem utworzeniem krajowego fundu­
szu pożyczkowego na przyrządy ogniowe dis gmin 
i zaprowadzeniem przymusu asekuracyjnego ;

21. Wyjednać szczere zaopiekowanie się spra­
wą emigracyi ludu, która dziś przybrała postać od­
mienną od tej, jaką miała emigracya dotychczasowa 
z zachodu Galicyi, bo tam emigranci wracali i wra­
cają na zagon rodzinny i po pozbyciu się własności 
wychodzą na zawsze z kraju.

Emigracya ludu ustałaby z ustaniem przyczyn

nie było możebne, to należy przynajmniej prawną 
i ludzką opieką otoczyć nieszczęśliwych wy­
chodźców.

Oto na razie główniejsze sprawy, które po­
lecamy gorąco przyszłym posłom naszym. Nie za­
wierają one nic skrajnego, ani nawet nic nowe­
go, bo od wielu lat należą do rzędu tych, których 
się lud wiejski lub miejski dotąd bezskutecznie do­
maga.

Domagamy się tylko gorliwej opieki, serde­
cznego dbania i starania o los milionów ;

chcem y śm iałej, n iezaw isłej k o n tro li n ad  or­
ganam i w ykonaw ozj mi, do czego trz e b a  ludzi, n ie- 
sp eku lu jących  n a  grzeczności w ysoko  - d y g n ita rsk ie  ,

jako obywatele wszyscy równi przed pra­
wem i zarówno wypełniający obowiązki wobec 
kraju i państwa, pragniemy równej miarki dla 
wszystkich , jak między braćmi przynależy ;

wreszcie domagamy się z całą stanowczością 
takiego praw dawstwa i wykonawstwa, abyśmj 
w kraju naszym nie mieli rządów bez ustaw , 
ani ustaw bez rządów.

Ks. Waleryan Przewłocki.
Było to, pamiętam, kilkanaście lat temu, 

na drugi czy trzeci dzień po moim przyjeździe 
du Rzymn, pierwszym w życiu. Z paroma in­
nymi gośćmi z ojczyzny znajdowaliśmy się u pe­
wnego dostojnika Kościoła, kiedy naraz do sa­
lonu weszło dwóch księży w tych szerokich, 
fałdzistytdi płaszczach rzymskich, drapująeych 
się dokoła sutanny, jak  klasyczna toga. Jeden 
z wielką blizną na twarzy i takim  twarzy tej 
wyrazem, że go raz ujrzawszy nikt nie potrafił 
zapomnieć, owładnął od pierwszej chwili ste­
rem rozmowy i przez kilka godzin bez prze­
rwy trzymał nas pod swoim czarem. Asceta za­
konny i żołnierz, filozof i mistyk, mówca świe­
tny i wytworny, a znawca serc ludzkich nie 
zrównany, wszystko to zaś na tle form towa­
rzyskich nie powiem wielkoświatowych, ale ta ­
kich, jakie wielki świat miał dawniej, za swoich 
lepszych c/.asów. Ks. Piotr był jednym z ludzi, 
przy których zapomina się o innych. Nie dziw 
też że na jego towarzysza nie zwróciłem z po­
czątku uwagi. Był zresztą milczący, zamknięty 
w sobie i zrzadka tylko krótką jakąś uwagą 
wtrącał się do rozmowy. Po pewnym czasie je­
dnak zacząłem mieć wrażenie, że każda z tych 
uwag w paru słowach reasumuje i skupia całą 
rozmowę albo też zwraca ją na całkiem nowe 
tory, oświetla ją nowem światłem. To mnie za­
stanowiło. Zacząłem się przypatrywać siedzące­
mu na ubcczu księdzu i zrobiłem nowe odkry­
cie. Postać ta  bardzo poważna, nawet wspania­
ła i majestatyczna, nikła chwilowo w cieniu 
tam te j; inaczej musiałaby wywrzeć wrażenie i 
to wrażenie niepospolite, niezatarte. Twarz o pro­
filu bardzo regularnym i szlachetnym, była peł­
ną wyrazu i myśli. IJsta lekko zaciśnięte, w 
uśmieohu pełne wdzięku, zdawały się zdradzać 
wielką siłę i twardy hart w o li, połączone 
z wielką słodyczą. Oczy czarne, przenikające 
do głębi, miały blask i ostrość stali a zarazem 
i miękką powłoczystość aksamitu. Pociągały ku 
sobie nieprzepartą siłą. I  kiedy wreszcie pod 
kolumnadą watykańską straciłem z oozu Ojca

Piotra i jego towarzysza, ten ostatni żywiej 
może i głębiej wraził mi się w myśl i wyo­
braźnię od genialnego autora „ Credo “.

Towarzyszem tym Ojca Semenenki, wów­
czas generała Ojców Zmartwychwstania Pań­
skiego, był ks. W aleryan Przewłocki.

Pomiędzy tymi dwoma ludźmi, powołany­
mi z kolei do sterowania pełnemu zasług zgro­
madzeniu, było podobieństwo losów, były też 
i zasadnioze różnice, dwóch odmiennych epok 
i pokoleń. Na Ojcu Semenence znać było, że 
mu u kolebki szumiały orły napoleońskie i 
brzmiała nuta pieśni legionów. Że wśród pierw­
szych wrażeń młodości jaśnieć mu musiały 
wspomnienia konstytucyjnych obrad warszaw­
skiego sejmu i promienne blaski literackiego i 
narodowego odrodzenia w Wilnie. Ta natura 
o szerokim zakroju, miała w sobie coś z orła. 
Lubiła wznosić się w górę i patrzeć w słońce 
— nie lubiła, nie rozumiała poziomu życia, nie 
umiała z jego wymaganiami się liczyć. Patrząc 
na tę twarz bardzo niepospolitą, przetrawioną 
myślami, w chwilach ożywienia i zapału po- 
prostu promienną, miało się wrażenie jakiejś 
istoty niezupełnie z tego świata. Czuło się, że 
to człowiek, przestający więcej z Bogiem i ze 
światem myśli swej i fantazyi, niż z rzeczywi­
stością, że oczy te wpatrzone w jakąś dal nie- 
dojrzaną i nieuchwytną dla innych, niechętnie 
zwracają się ku ziemskim rzeczom i obrazom. 
Dlatego skąpy w słowa, gdy o tych ostatnioh 
przy nim mówiono, on ożywiał się, wywnę- 
trzał, jedną falą wylewał na zewnątrz to, co 
miał w myśli i sercu dopiero wtedy, gdy się 
dotknęło jednej z tych strun oderwanych od 
życiowego poziomu i zgiełku — filozofii lub 
mistyki. Z  realnej prozy życia wracał myślą i 
rozmową do przeszłości — o ile ją widział 
w pryzmacie młodzieńczyoh wspomnień, legend 
bojowych i tęsknot do dalekiej ojczyzny. Dzień 
dzisiejszy był dla niego czemś obeem.

Ojciec Waleryan był także żołnierzem i 
ten rys twardej energii jak i O. Seineneńko wy- 

! niósł z obozu, i tę żołnierską wierność nowemu 
sztandarowi pod jak i się zaciągnął nie wypo- 
■yriadająo dawnemu, narodowemu swej służby —

on je  miał także jak fMnten, tylko u niego one 
występowały inaczej. Znać na nim było czło­
wieka co wyrósł i r ‘/;winął się w warunkach 
całkiem innych i o yielo cięższych niż poko­
lenie Semenenki i K a ^ ewLza. Ludzie z 81 r. 
żyli w kraju wśród wiŚ^ędnej, chwilami dość 
szerokiej wolności, fśród bardzo świetnych 
aspiracyi i oczekiwań i z podnieconą nieustan­
nie do ostatecznych g ^ i c  wrażliwością i wyo­
braźnią. Na wygnanil mogło im wszystkiego 
braknąć — nie brakłe swobody myśli i słowa, 
me brakło nadziei, kraju tymczasem rodziło 
się i chowało młodf pokolenie w milczeniu 
strachu, przymusu i g<ałtu, w warunkach o ja ­
kich przed listopadowjn powstaniem nie miano 
poprostu wyobrażenia.

Despotyzm nieubhgany, chłodny, jedno­
stajnie zabójczy jak  śnieżny całun północnej 
zimy gniótł, mroził, nbzezył w zarodku każdy 
objaw życia. Zam yka się 0no musiało wew­
nątrz, kryć w rodzinie i w głębi serca. To, co 
było tylko temperame^sm i nadmiarem sił fi­
zycznych, to się wylewało na zewnątrz, strze­
lało racami ogni sztąoMiych i ginęło mamie 
jak one — ale fa nie^rowa, tolerowana i pro­
tegowana przez rząd wybujałość, kończąca się 
ostatecznie jarmarczną tężyzną, ona zadawal- 
niała mniejszych i g o ły c h . Lepsi zasklepiali 
się w sobie, pogłębiali w duchu i uczuciach, 
pracą wewnętrzną zstępowali to, czego im dać 
nie mogła szkoła głąpia i zja  ̂ czego też nie 
dawały ciasne, twajje i jnartwe stosunki spo­
łeczne — i z takiej tworzyły się nieraz cha­
raktery o spiżowym prawie harcie. Mniej świe­
tni talentem, mnie] jofcni myślą, mniej w uczu­
ciach wylani, ale t^jrdsi ( pewniejsi, ale mą­
drzy i oględni, do tr>uW niepodobni, umieli za 
to jak  krety poci z i^ ią  prowadzić robotę swoją 
i z przebiegłością ukrywać owoce jej przed 
zazdrosnem okiem \ftg8,. ukryciu, w oba­
wie, z mieczem za\vpszonym nad głową, z ci- 
chem bohaterstwem ofiar, których zasługi i 
mękę Bóg jeden wdział j nagradzał, ile zro­
bili, ile wyratowali} Któż powiedzieć potrafi!
To co w ziemiach |fześladowanych jest, to co 
się trzyma i nadaję przyszłości stanow i, to

ich dzieło. O. Waleryan był jednym z takich.
Z ziemi ojczystej, z tej ziemi lubelskiej, 

która za jego czasów miała spłynąć krwią mę­
czenników i najświetniejsze w stuleciu świade­
ctwo dać w ierze, wygnała go wcześnie na 
obczyznę ta  gorączka czynu, która napełniała 
wówczas najszlachetniejsze serca. Mniej szczę­
śliwy od swych poprzedników i ojców w za­
konie, nie w wielkiem wojsku narodowem, wal- 
czącem o niepodległość rodzinnego kraju, ale 
w obcych szeregach, dla cudzej sprawy poszedł 
się bić dwudziestoletnim chłopcem, marząc 
z innymi, że za własną walczy sprawę. Bił się 
w r. 48 na Węgrzech, potem w tureckiem woj­
sku doszedł do zaszczytnego stanowiska. W y­
szedłszy z wojska, był w Turcyi inżynierem, 
przybywszy zaś napowrót bliżej do stron ro­
dzinnych, do Drezna i Wielkopolski na odgłos 
narodowego powstania, gdy ono upadło, posta­
nowił wejść w nową służbę, w szeregi bojo­
wników Kościoła.

Dwadzieścia lat wcześniej małe grono żoł­
nierzy i wygnańców z 31 r. wiązało się w bra­
ctwo, mające na celu podniesienie i odrodzenie 
ducha religijnego, oczyszczenie i uświęcenie 
myśli narodowej naprzód na wyehodźtwie, pó­
źniej, jeśli się da, w ojczyźnie. W chaotycznem 
rozbiciu emigracyi miłość ojczyzny była zbyt 
często raczej powodem rozjątrzenia, niż łączni­
kiem. Towarzysze Bohdana Jańskiego zapra­
gnęli miłość Polski oprzeć na miłości Boga, 
w tej ostatniej szukać kojącego balsamu na 
cierpienia rozdarcia współbraci, lekarstwa na 
ich choroby, otuchy w ich zwątpieniach, wska­
zówki dla całego życia. Z apostolską gorliwo­
ścią, z zaparciem się siebie zupełnem, obojętni 
na szyderstwa, zniewagi, oszczerstwa, biegli 
kolejno, gdziekolwiek znajdowała się gromadka 
rodaków, szturmowali do tych serc, nieraz 
ztwardziałyoh od uprzedzeń i żółci, tysiącom 
przynosili ulgę, światło i spokój. Z bractwa 
o niedośó określonych, choć bardzo idealnych 
celach zrobiło się z czasem zgromadzenie przez 
Kościół zatwierdzone i do innych w kościele 
istniejących podobne ale tem od innych różne 

i i seroom polskim bliskie, że pierwszej my su

pozostało wierne, źe nie wyrzekając się uni­
wersalnego charakteru, jaki zwykły mieć za­
konne instytucye katolickie, przedewszystkiem 
jednak postanowiło służyć polskiemu Kościoło­
wi. Ale ziemia polska była zamkniętą, chwilo­
we nadzieje osiedlenia się w Wielkopolsoe za­
wiodły prędko, o Galicyi nie było co wówczas 
myśleć, więc zgromadzenie Zmartwychwstania P. 
starało się przynajmniej po za jei grani­
cami pracować dla ojczyzny, wysyłając swoioh 
m isjonarzy do wód i innych zbornych miejsc 
rodaków, tworząc stałe misye w Paryżu i (cza­
sowo) w Londynie, obejmując duszpasterstwo 
nad pierwszymi polskimi emigrantami w Ame­
ryce północnej, wreszcie z największemi ofiara­
mi doprowadzając do skutku wielką m y śl: pol­
skiego seminaryum w Rzymie. Nie dość na 
tem. Zasługą Polski niespożytą było doprowa­
dzenie do skutku pierwszej trwałej unii z je ­
dnym z wielkich odłamów wschodniego Ko­
ścioła ; winą ciężką , mającą się mścić krwawo 
w jej dziejach, było późniejsze lekoeważenie, 
zaniedbanie, poniżenie zjednoczonych braci. 
Pierwsi po rozbiorze Ojcowie Zmartwychwsta­
nia Pańskiego zrozumieli obowiązek polskich 
katolików naprawienia winy przodków w obec 
unii. Nie mogąc zaś pracować dla dobra oer- 
kwi ruskiej, objęli misyę w Bułgaryi, gdzie 
w r. 1860 zaczął się zwrot ku  Rzymowi i unii 
tak świetnie, na tak olbrzymią skalę — i tak 
prędko niestety rozbity został przez rosyjskie 
intrygi i gwałty. Ks. Kaczanowski naprzód, 
po nim O. Brzeska stanęli na czele gromadki 
misyonarzy, którzy z największem poświęoe- 
niem i nadludzką pracą uratowali od zniszcze­
nia resztki unii, a z czasem, powoli wzmocnili 
ją  i zapewnili przyszłość, kierując duszpaster­
stwem, reformując klasztory, tworząc szkoły 
ludowe i przemysłowe, gimnazya, internaty dla 
młodzieży, kształcąc w założonem i kierowa- 
nem przez siebie seminaryum przyszłych uni­
ckich księży.

Takiem było zgromadzenie, do którego 
wszedł "Waleryan P r z e w ł o c k i .

| a s .  Jan Gnatomki,
i (Ciąg dalszy nastąpi),



PRZEGLĄD z dnia 6 Sierpnia 1895.

Wyborcy miast, miasteczek i sióJ nieszczęśli­
wego kraju — prosimy was wszystkich bez różnicy 
wyznania, obrządku, narodowości i zawodu — raczcie, 
gdy przyjdzie stanąć do urny, wotowaniem swojem 
męskiera, nieustraszonem i obywatelskiem, dopomódz 
do tego. A po wyborze ludzi, stosownych do wy­
konania niniejszego programu, sprawy kraju, da Bóg, 
innemi, niż dotąd, pójdą torami.

Uchwalono na zjeździe delegatów okręgowych 
w Rzeszowie 28 lipca 1895.

Bardzo słusznie powiedziano w tej ode­
zwie, że wszystkie wypisane w niej żądania 
nie zawierają nic nowego. Tak jest, jedne 
z tych żądań są dawne, powszechne i niepo­
trzebnie wystawione w odezwie jako przedmiot 
zabiegów wyłącznie pana Lewakowskiego i 
jego świty, czy też tych, których on ogonem,— 
o innych , należących do kategoryi niedorze­
cznych, jak naprzykład powszechne głosowanie, 
słyszeliśmy już dawniej, jak również słysze­
liśmy wszystkie zawarte w  odezwie oszczer­
stwa, bo one, jak katarynkowe melodye, wciąż 
są wygrywane przez niektóre organki. Więc 
nic nowego w tej odezwie. A skoro tak, to 
słuszne jest py tan ie : aby mówić rzeczy stare, 
aby przyrzekać, że będzie się robiło to, eo już 
się robi (a czego się nie robi, to dlatego, że 
jest szkodliwe) — czy na to potrzebna była 
nowa organizaeya, rozbijająca solidarność na 
rodową, tworząca nową wojnę kokoszą, z 
rej może rozwinąć się wojna hajdamacka?

Niestety! Sama odezwa powiada, po 
ta  nowa organizaeya. Oto, — „potrzeba 
niespekulujących na grzeczności wysoko-dygni- 
tarskie14, więc potrzeba ludzi spekulujących na 
niegrzeczności, zafcemimpertynentów, warchołów, 
gburów, którzyby Sejm nasz zmienili w karcz­
mę, na podobieństwo sejmów czeskiego i dolno- 
austryackiego. Autorowie odezwy tak hojnie 
wyszafowali oszczerstwa, iż odrazu zdali egza­
min na takich ludzi. Tym panom potrzeba man­
datów — i oto cała racya osobnego „komitetu 
ludowego14. Idą oni do tych mandatów drogą 
oszczerstwa i podburzania. Niezawodny w tern 
postęp w duchu radykalnym, ciężkie zm artw ie­
nie dla ludzi, którzy kraj kochają dla kraju, a 
nie d!a siebie i — nieszczęsny parlam entaryzm !

Korespondencje.
Londyn 30 lipca.

(71) W ybory parlam entarne są już skoń- i • .--------- czy
ten

któ-

co 
uidzi

czone. Zostaje wprawdzie jeszcze trzy 
cztery na wyspach szkockich, ale drobny 
rezulat nie wpłynie na zmian-' całkowitej po 
zycyi. Stronnictwo ministeryalne posiada wię­
kszość 152 głosów nad opozycją. Jest to fakt, 
jaki się w Anglii nie zdarzył od 1832 roku, 
gdy przeprowadzenie billu Reformy zmiażdżyło 
było stronnictwo torysów. Obecnie stało się 
to samo z postępowem. Nie potrzebuję już 
wchodzić w  przyczyny tego zwrotu opinii 
rodowej: wyłuszczyłem je  w ostatnim li; 
Inna kwestya staje obecnie na porządku dzien­
nym, a mianowicie jaki będzie charakter no­
wego rządu i czego się odeń spodziewać bę­
dzie można.

W  nieprzyjaznych rządowi organach 
prasy kładą wielki nacisk na koalicyjny cha 
rakter większości, którą rozporządza, i przepo 
wiadają jej, jak wszelkiej koalicyi. nieunikniony 
a rychły upadek. Jest w tern przewidywauiu 
wielka doza złej woli szczególniej względem p 
Chamberlaina. Skoro dot^oLLC^a* wmj -

wawczym Nigdy, żaden mąż stanu nie mini 
łatwiejszego pod tym względem zadania, jak 
m argrabia Salisbury, który samowładnie roz­
porządza całą izbą lordów, który  może otrzy­
mać od niej ustępstwa jakichby nikt inny nie 
osiągnął i k tóry jednocześnie ma większość 
pokaźną w izbie gmin. W szystko to święta 
prawda i nie można zaprzeczyć, ż* byłoby 
to zadanie godne wielkiego męża stanu. Ale 
chociaż przed laty lord Salisbury sam przed­
łożył był izbie lordów projekt reformy ich do­
stojnego zgromadzenia, nie można przypusz­
czać, ażeby obecnie wyznawał jeszcze te same 
idee. W  obec projektów w tym kierunku lor­
da Rosebery’ego, zajął stanowisko nieprzyjazne 
i wypowiedział przy kilku sposobnościach pra­
wdziwe panegiryki izby lordów, takiej jaką jest. 
Dalej przebył już lata, w których ludzie mie­
wają śmiałe in ic ja tyw y  i rozległe zapędy. Jest 
on dzisiaj sceptyczny i ostrożny i nie uśmie­
cha mu się bynajmniej rola człowieka, któryby 
musiał wszcząć wojnę domową wśród swego 
własnego politycznego organizm u, którego 
członkom podoba się rola, jaką mają, i którzy 
do żadnej innej nie wzdychają. Mimo zachęty, 
jaką mu dają z w i e l s t r o n ,  nie można 
przypuszczać, ażeby gabinet na tak  herkule­
sowe targnął się dzieło. Będzie *. olał kie­
rować swą łódź w spokojnych nadbrzeżnych 
wodach

Ale jakkolwiek panuje ogólne mniemanie 
że będzie usiłował, w początku przynajmniej 
ograniczać swe prawodawcze projekta do jak 
najszczuplejszej liczby, to jest jedna sprawa 
pierwszorzędna, w której będzie musiał zająć 
stanowisko reformatorskie. Mamy tu na myśli 
Irlaudyę. Nie trzeba bowiem spuszczać z u- 
wagi tego ważnego rezultatu wyborów, że pod­
czas kiedy rząd ma olbrzymią przewagę w An 
glii, podczas kiedy udało mu się zmniejszyć 
zastępy opozycji w Szkocyi liberalnej i w ra­
dykalnej Walii, to nie przejednał sobie Ir- 
landyi. Pozostała ona taka, jaka była dawniej 
a nawet przeniosła sztandar opozycyjny do o- 
wego protestanckiego TJlsteru, którym zawsze 
Anglicy straszyli katolicką Irlaudyę. W przy­
szłym parlamencie będzie miało ministeryum 
przeciwko sobie 82 deputowanych irlandzkich, 
wybranych po to, ażeby się domagali samo­
rządu, swobód religijnych i politycznych, ja­
kich stronnictwo torysowskie im odmawiało 
dotychczas.

Gdyby rząd chciał tylko słuchać swych 
osobistych chęci, to może wznowiłby pamiętne 
prześladowania, które zaznaczyły rządy p. A. 
Balfoura. W idzielibyśmy znowu gwałty popeł­
niane na czynszowaikach, zwady z policyą, roz­
lew krw i jak w Michelstowu, więzienia prze­
pełnione, stan oblężenia ogłoszony, deputo­
wanych prześladowanych i znieważanych w 
więzieniach, katolicyzm podejrzywany i po- 
kątnie gnębiony. Ale nie można przypuszczać, 
ażebji powróciła epoka tych bezecnych bez­
prawi. Doświadczenie w las nie poszło R zą­
dy liberalne, przez prostą obietnicę uwzglę­
dnienia dążeń narodowych, uspokoiły Irlau- 
dyę bardziej, aniżeli to kiedykolwiek dawniej 
miało miejsce. Obecne ministeryum pójdzie w 
ślady swego poprzednika. Nie potrzebuje 
wprawdzie dawać Irlandczykom autonomii i sej 
mu w Dublinie, skoro na samą tę myśl wzdry 
gają się z oburzenia angielscy torysi i fa 
natycy, jak grono Chamberlain’a , ale jest 
po za tym  kulminacyjnym punktem wiele 
ni/ti/i. kr,i5_"H mo4f<vbv -przynieśli-uhęij l  l

grabież angielską. Ale dziwić się nie można, 
że utrzym anie duchowieństwa, kościołów, reli­
gijnych fundacyi pochłania wszystkie rozporzą- 
dzalne fundusze Irlandyi i że nie starczy im 
na szkoły, seminaiya, a tern mniej jeszcze na 
uniwersytet.

Nio można się spodziewać ażeby rząd po­
wziął zamiar płacenia katolickiego duchowień­
stwa ze skarbu państwowego; zbyt wiele prze­
szkód leży na drodze takiemu krokow i; ale wy­
mazałby część przynajmniej swych wiekowych 
niesprawiedliwości względem katolicyzmu, gdy­
by znalazł fundusz na otworzenie i uposażenie 
niezbędnych naukowych i religijnych zakładów. 
Szczerze i bezwzględnie należy takiej myśli 
przyklasnąć, i jeżeli istotnie sprawdzi się w a- 
domość, iż rząd pragnie umożliwić otworzenie 
katolickiego uniwersytetu w Dublinie, dając na 
to kapitał 200.000 funtów szterlingów, pocho­
dzący z konfiskat, i będący w posiadaniu skar­
bu , to można będzie rokować mu sukeesa o 
wiele większe , aniżeli się to na pierwszy rzut 
oka zdawaćby mogło.

Ja k  samo się przez się rozumie , tak  ir­
landzkie projekta przypisywane rządowi, jak  i 
wszystkie inne nie są jeszcze urzędowo znane, 
i domyślać się ich można jedynie z półsłów- 
kowych zwierzeń oficjalnych osób i organów 
prasy odzwierciedlającej ich opinie. Nie mało 
jeszcze czasu upłynie, zanim się coś prawdzi­
wego w tym przedmiocie dowiemy. "Wprawdzie 
parlament zbierze się 12go sierpnia na krótką 
sesyę, która otworzoną będzie mową od tronu. 
Ale będzie ta  kilkotygoRuiowa sesya całkiem i 
wyłącznie poświęcona szybkiemu zawotowaniut 1 i T # I .niezbędnych wydatków publicznych, a rząd ża­
dnych projektów prawodawczych nie przedłoży. 
Zostaną one odłożone do sesyi zw ykłej, która 
dopiero w początku lutego r. p. się otworzy. 
Będzie miał tę ly  rząd czas rozpatrzyć się w po­
trzebach kraju i obmyrśleć środki najwłaściw­
sze do ich zaspokojenia. Tymczasem parlament 
i kraj będzie używał odpoczynku dobrze zaro- 

ionego wyborczą pracą.
Sezon londyński skończył się szybciej, niż 

zwykle. Jeżeli stolica nie opustoszała jeszcze, 
pochodzi to naprzód s tą d , iż olbrzym ten ni­
gdy przerzedzonym być nie m oże, a potem 

powodu chwilowego napływu gości na roz­
maite naukowe kongresa i zjazdy. Dwa pomię­
dzy nimi na szczególniejszą zasługują wzmian­
kę : geograficzny kongres międzynarodowy i
zjazd gremium medycznego angielskiego joro- 
wincyonalnego, liczącego 16 000 uczestników. 
Posiedzenie i obrady z jednej strony, a z dru­
giej zabawy i przyjęcia urządzane dla tych 
przybyszów, dają cechę sztucznej gorączki Lon­
dynowi. O ważniejszych naukowych rezulta­
tach obu tych zjazdów mam zamiar pomówić 
w przyszłym liście, gdy zinora spraw j Mitycz­
nych dręczyć nas przestanie.
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stkie partye, do których kolejno należał i pod- czykom, zaspoko ć ich słuszne desiderata i byc 
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mo. Ale zapominają, że dawniejsze przerzuca­
nia się służyły jego osobistym interesom .i am­
b ic ji, podczas kiedy toraz nowa ewolucya by­
łaby dlań śmiertelnym ciosem. Przeciwnie, ła­
two jest przewidywać, że p. Chamberlain nie 
będzie się zbyt energicznie upierał przy swych 
socyalistycznych projektach i że stanie się za­
gorzalszym torysem od ty c h , którzy urodze­
niem, majątkiem i zasadami do tego stronni­
ctwa należą.

Jest zresztą ważna bardzo okoliczność,
która na umiarkowanie planów p. Chamberla­
ina oddziała. Ma on za sobą tylko 72 liberal­
nych unionistów, (z których kilkunastu przy 
najmniej osobiście mu nieprzyjaznych) podczas 
kiedy zachowawczych torysów jest 338. Ci 
ostatni sami jedni posiadają już większość 72 
głosów nad całą opozycyą: nie potrzebują tedy 
pomocy unionistów i gdyby ci ostatni bruździć 
im chcieli, nie trudneby było dać im odpra­
wę. W  pośród krańców ego skrzydła torysów 

ńe też nieutajona niechęć do Chamberlaina 
tam  lordowi Salisbury, iż niepo 

nim i związał sobie

5 sierpnia.
Bronisław Mrazek miano 
szpitala powszechnego we

nabyli od 
Pisarczukowie oraz

panuj
i wyrzucają 
trzebnie pokumał się 
ręce. Skoro jednak obecny pierwszy minister 
wszedł w taki związek, nie można ani na mo­
m ent przewidywać, aż ‘by go zechciał zerwać, 
albo skoszlawić: jest na to i zbyt rozumny 
zbyt doświadczony. W  poczuciu swej siły po 
wstrzyma on swego kolegę od gorączkowych 
reform i awantur, i owe otrąbi ane przez p 
Chamberlaina „społeczne reform y44 zejdą prawdo- 
dodobnie do minimum, ale koalic ja  trw ać bę­
dzie, jeżeli nie dłużej to przynajmniej do końca 
teraźniejszej sześcioletniej kadencyi.

Charakterystyczną jej cechą będzie i bę­
dzie musiała być przewaga administracyjne! dzia­
łalności nad prawodawczą, l i r  aj okazał brak 
ufności i sympatyi do wielkich konstytucyj­
nych reform, jakie rząd poprzedni chciał prze­
prowadzić. Skoro mu dobrze tak, jak jest o- 
becnie, skoro pragnie odpoczynku i przetra­
wienia owych rozlicznych mowacyi, które w o- 
statnieh latach wprowadzono do narodowego 
organizmu, to m inisteryum złożone z wielkich 
magnatów i ludzi o wysoce zachowawczych ten- 
dencyach nie będzie czuło się powołanem do za­
kłócenia ich spokoju. Nie można wprawdzie 
w epoce jak nasza przewidywać całkowitego 
zawieszenia działalności prawodawczej, ale bę­
dzie ona powolniejsza i sprowadzona 
mniejszych rozmiarów.

Odezwały się atoli w prasie i w wieice 
wpływowych zachowawczych kołach głosy do 
radzające lordowi Salisbury emu, aby prowa­
dził całkiem inną politykę. Wychodząc z za­
sady, że należy postawić stronnictwo zacho­
wawcze w oczach narodu jako  orędownika 
istotnie wielkich przekształceń, wskazują mu, 
że mógłby dokonać jednego, k tó re b / imię je­
go przekazało w nieśmiertelność, 
posady monarchii i klas przewodniczących 
narodu. Mówiono naturalnie o reformie dzie­
dzicznej izby lordów na izbę wyższą w kon 
tynentdnem  słowa tego znaczeniu. Taka izba 
lordów, jaka istnieje — mówią ci doradzey — 
jest potwornym arr chronizmem i prędzej czy 
później up rzątn ięć  będzie. Zamiast dozwoli! 
aby to uczyniła rewolucyjna zawierucha, było­
by właściwiej dokonać tej olbrzymiej reformy 
proprio motu, spokojnie i w duchu zacho-

sprowa-lzona do skro-

"" ** " ‘ JL *rękojmią dobrej woli ze strony rządu.
Jak  słyszymy z bardzo poważnych źródeł, 

takie właśnie mają być zamiary rządu. Jest to 
dowód jego politycznego rozumu. Niepodobna 
mieć raz pa zawsze jednej trzeciej części pań­
stwa przeciwko sobie, a jeżeliby udało się po 
zyskać sobie Irlandczyków, byłby to tryum f 
nad tryum fy i zapowiedź władzy ustalonej na 
długie lata.

Lord Cadogan, mianowany wicekrólem 
Irlandyi, jest jednym z największych bogaczy. 
Udaje się on do Dublina z myślą utworzenia 
tam stronnictwa dworskiego, o prawdziwym lo- 
jalizmie. Istnieje zamiar zakupienia wielkich 
dóbr ze wspaniałą rezydencją gdzieś nieopodal 
Dublina i ofiarowania tej posiadłości domnie­
manemu następcy tronu księciu York. Gdyby 
tam r e z y d o w a ł  on jaką część roku, przyczyni­
łoby się to niemało do pozyskania masy ir­
landzkiej wrażliwej a serdecznej.

Lord AsLburnam, mianowany kanclerzem 
Irlandyi, ma jako specy&ine zadauie rozszerze­
nie wykupu drobnych osad miejskich przez 
czynszowników drogą amortyzacyi, na mocy da­
wniejszych aktów częściowego wykupu, noszą­
cych jego imię. Nie ma wątpliwości, że jedy1 
nie przez uwłaszczenie czynszowników będzie 
można dać Irlandyi ową ekonomiczną zdrową 
podstawę, której jej dotąd, brakuje. Skoro uwła­
szczenie ogólne, całkowite, takie, jak je  ongi. 
w swym słynnym billu proponował Gladstone, 
uskutecznionem być nie mogło, to się przynaj­
mniej częściowem zadowolnie będzie trzeba.

P. Gerald Balfour, drugi siostrzeniec lor­
da Salisbury’ego, mianowany sekretarzem sta­
nu dla Irlandyi, nie posiada wielkich talentów 
swego brata Artura, ale też nie będzie potrze­
bował brać Irlandczyków w potężne kleszcze, 
w jakie dawniej brał ich Artur. Zresztą i ten 
już uspokoił się i mniej jest zapalczywy. Rząd 
ma przedłożyć bill, zaprowadzający w Irlandyi 
rady prowincyonalne w yborcze, takie, jakie 
istnieją w innych krajach monarchii. Obszerne 
atrybucye administracyjnego samorządu, jakie 
owe Rady hrabskie posiadają, pozwolą mie­
szkańcom zajmować się lokalnemi sprawami, 
czego dotąd czynić nie mogli. Jest nawet mo­
wa o ustanowieniu w Dublinie centralnej w ła­
dzy dla roztrząsania i rozstrzygania spraw miej­
scowych, co byłoby istotnem dobrodzi yjstwem.

Ale co najbardziej świadczy, iż rząd zdaje 
sobie sprawę z istotnych potrzeb Irlandyi, to 
pokazuje się z pojektów, jak ie  miał powziąć 
co do szkół i uniwersytetu katolickiego. Gdy 
zniesiono tyranię państwowego anglikańskiego 
kościoła nad katolickim w Irlandyi, nie roz­
wiązano sprawy szkół, seminaryów i uniwersy­
tetu, zostawiając je przyszłości. Pora ta  nade­
szła i oddawna katolicka Irlandya oświadczyła, 
że nie może uważać się za religijnie wyeman­
cypowaną, dopóki jej wyznawcy nie będą wpro 
wadzeni w posiadanie środków wychowaw­
czych, niezbędnych dla ich umysłowego i du­
chowego rozwoju- Ja k  wiadomo, skarb angiel­
ski zabiera wszystkie dochody irlandzkie i nie 
zostawia najmniejszego funduszu na wyposaże­
nie irlandzkiego katolickiego duchowieństwa, 
którego utrzymanie spoczywa całkowicie na 
biednem społeczeństwie. W prawdzie wynikiem 
tego stanu rzeczy, jako naturalne ńhstępstwo, 
jes t ścisłe zbliżenie się i zbratanie duchowień­
stwa z narodem i z tego przynajmniej powodu 
nie ma racyi skarżyć się na niesprawiedliwość

Lwów
Mianowania. Dr.

wany sekundaryuszem 
Lwowie.

Zmiana własności Dobra Komarestie-Stoho 
dzia, dawna siedziba Wasylków na Bukowinie, 
własność ś. p. Krzysztofa Wartanowicza 
spadkobierców Mikołaj i Helena Pisarczu
Zofia z Pisarczuków Sołłoh-jlb.nuuii w yo o re zr. Komitet centralny przedwy­
borczy dla Galicyi zachodniej odbył dnia 1 sierpnia 
długie posiedzenie i zajmował się utworzeniem or 
gauizacyi dla wyborów z gmin wiejskich, miast 
większych własności. Z akoyą publiczną — jak się 
dowiadujemy — komitet wystąpi dopiero po rozwią 
zaniu Sejmu obecnego (który jeszcze legalnie istnie 
je) i wtedy rozpocznie działalność, wskazaną reguła 
minera, uchwalonym pzez sejmowe Koło poselskie,

Szkoła m uzyczna utworzyła się przy towa­
rzystwie im. Moniuszki w Stanisławowie

Muzyka w ojskow a 30 pp. grać będzie jutro 
we wtorek przed gmachem Namiestnictwa. Początek 
koncertu o godzinie '/, 7 wieczorem.

Kartki na pieczyw ie. Namiestnictwo ze wzglę 
dów sanitarnych zabroniło nalepiania na pieczywie 
kartek firmowych.

Burza Z gredem szalała dnia 30 zm. w pow. 
cieszanowslum i wyrządziła olbrzymie szkody. W Ole 
szycach zwalił orkan kilka domów, pozrywał dachy, 
połamał drzewa.

Hr. Szuw ałow  wyjechał w pią ek w Poznań­
skie do miasta Milicza na uroczystość pruskiego 
pułku ułanów im. cara Aleksandra III. Na granicy 
spotkali Szuwałowa głównodowodzący w Poznań- 
skiern, jen. Seeckt, baron Multzahn, inne władze cy­
wilne i mnóstwo ofieerów, którzy powóz Szuwałowa, 
jadącego z jen. Seecktem konwojowali konno aż do 
Milicza, gdzie znowu urządzono karuzel, korowód 
z pochodniami, iluminacyę, parady, bankiety itd.

Deputa ya bułgarska, bawiąc w przejeździe do 
Sofii w Wiedniu, złożyła tvizytę w pałacu Kobur- 
gów, gdzie chwilowo bawi księżna Perdynandowa, 
ale usiłowania Bułgarów spełzły na niczem, gdyż 
księżna ich nie przyjęła. Przewódzca deputacyi i 
prezes sobrania bułgarskiego Teodorów jeździł do 
ks. Ferdynanda do Karlsbadu i był u niego na au 
dyencyi trwającej kilka godzin. Z Karlsbadu po­
wrócił Teodorów do Sofii. Książe bułgarski, jak  do­
noszą, ma w tych dniach powrócić z Karlsbadu 
do Sofii.

Zawalenie się domu. i Dnia 3 bm. w Prze­
myślu o drugiej po południu runęła kamienica przy 
ulicy Wąskiej, obok bożnicy- Z mieszkańców nikt 
nie doznał uszkodzenia, kamienicę zaś opróżniono i 
zamknięto.

W ypadek W górach.  W Tatrach w tych dniach 
piętnastoletni syn bawiąceg0 w Jaszczurówce pod 
Zakopanem p. Germana, radzey szkolnego ze Lwowa, 
spadł z wierzchołka góry Nowak i pokaleczył sobie 
głowę; pierwszej pomocy udzielił mu dr. Łepkowski, 
a było to już w nocy. Niebezpieczeństwo chłopcu 
nie grozi, ale potłuczony jest dość ciężko i długo
leczyć się musi.

Z  Kochawiny piszą ta m : Na uroczystość 
W niebow zięc ia  N. M. P. 15 bm. przyjedzie do Ko 
chawiny ks arcybiskup Issikowicz i to w wilię 
uroczystości. W sam dzień Wygłosi ks. a rcy b isk u p  
kazanie na cześć cudownej Bogarodzicy.

Zamach na niemczyznę w  Węgrzech. W ę­
gierski minister oświecania VV'Lsics wystosował do 
magistratu miasta Budapesztu następujący reskrypt: 
„Ponieważ ze sprawozdań magistratu stołecznego 
miasta Budapesztu przekonałem s ię , że skargi na 
przeciążenie pracą uczniów s?Ml elementarnych stają 
się coraz większe, przeto Zwracam uwagę szanow­
nego magistratu czyby nie najeżało znieść zupełnie 
nauki niemieckiego czytania i pisania i w ogóle 
nauki języka niemieckiego jabo zwyczajnego przed­
miotu szkolnego. Niewątpliwie będą mogły dzieci w 
szkołach elementarnych, uwolnione od tego ciężaru, 
z większym zapałem uczyć Się rzeczy ojczystych, 
któremi już teraz zajmują się z pochwały godną gor­
liwością. Kto się chce uczyf języka niemieckiego, 
,jla tego stoją otworem ginii%zya“. Powyższy re­

skrypt ministeryalny wywołał ogromne oburzenie 
w szowinistycznej prasie niemieckiej. Jeden z głów­
nych niemieckich szowinistów prasowych, a zarazem 
szermierz hecy antipolskiej ller/. Neuesłe Lachrich- 
te i piszą z tego powodu w słowach najwyższego 
rozdrażnienia:

,Ten najnowszy dowód madziarskiego szowi­
nizmu jest tylko dalszym ciągiem systematycznego 
gwałcenia ze strony Węgier ustawy narodowościo­
wej z roku 1868. Jak  z tern pogodzić wrzawę pism 
madziarskich, podnoszoną na postępowanie rosyj - 
skiego ministerstwa względem prowincyi nadbałtyc­
kich ? Jak  mają Węgrzy umieć czytać główny po­
lityczny organ swego kraju Poster Lloyda, który, 
jak wiadomo, wychodzi w języku niemieckim, skoro 
w szkołach nie mają się wcale uczyć po niemiecku ? 
Jak mają rozmawiać z wspólnymi ministrami w de- 
legacyach ? A może reskrypt ten ma być wstępem 
do zbliżających się „obrad ugodowych11 pomiędzy 
Austryą a Węgrami, na których Węgrzy wystą­
pią może z żądaniem, aby wspólni ministrowie ko­
niecznie umieli po węgiersku, a więc żeby byli W ę­
grami l'x.

Już to pismu takiemu jak Beri. Neues/e Nachr. 
wcale nie do twarzy z takiemi utyskiwauiarai. „Wes- 
halb in dio Ferne schweifen , liegt das Gute doch 
so nali“. Po co wymyślać Węgrom za to samo, co 
ten sam szanowny organ w swoim kraju pochwala, 
a nawet czego kategorycznie żąda ? ! Rząd węgier­
ski zamierza to uczynić, co w Prusach już dawno 
uczyniono z językiem ojczystym dzieci polskich. My 
stoimy na zasadniczem stanowisku," że żadnemu rzą­
dowi nie wolno naruszać języka ojczystego obywa­
teli kraju i nie wolno wogóle uszczuplać ich praw 
narodowych. Z tego też wychodząc stanowiska, by­
najmniej nie pochwalamy rozporządzenia węgierskie­
go ministra oświaty, jeżeli ono istetnie ma dzieci 
niemieckie w Budapeszcie pozbawić nauki języka 
ojczystego. Ale pod żadnym warunkiem nie możemy 
niemieckiej prasie szowinistycznej przyznać prawa 
miotania wyzwisk na madziarskich szowinistów, do­
póki sama ten szowinizm względem nas uprawia i 
naród niemiecki przeciw nam systematycznie zapo- 
mocą najniegodziwszych środków podburza. Kiecli 
prasa ta pamięta z łwszo o przysłowiu: „Nie czyń
drugiemu, co tobie nie miło14.

Z w ędrów ek sezonow ych. Od dawna już cier­
pię na zastarzałe bóle newralgiczne. Radziłem się naj­
lepszych lwowskich i krakowskich lekarzy i wszyscy 
jeduogłośnie zalecili kuracyę wodną, pozostawiając 
mi wolny wybór zakładu, w którym się mam leczyć. 
Chciałem wyjechać do prof Winteruitza w Kalten- 
leutgeben, już nawet porobiłem niektóre przygotowa­
nia do podróży, gdy wtem pewnego cluia chwyta 
mnie na ulicy dobry znajomy inżynier B. z Przemy­
śla, mój socius doLris na punkcie newralgii, i do­
wiedziawszy się o moim zamiarze, nuż mi odradzać 
Winternitza i Kaltenleutgeben.

.Mam — powiada — coś dziesięć razy lepszego; 
perła, o której mało kto wie, którą zalecił mi jeden 

moich przyjaciół, bardzo doświadczony człowiek, 
za którą będziesz mi pan wdzięczny póki życia,

Po tym obiecującym wstępie dowiaduję się, że 
owa perła, za którą mam być inżynierowi wdzięczny 
do końca życia, nazywa się Zuckmantel, leży na 
austryuckim Szląsku i jest własnością dra Schweins 
burga. Trochę mi się brzmienie tego nazwiska nie 
podobało, ale wymowny inżynier zasypał mnie taki­
mi argumentami, że moje uprzedzenie do nazwiska 
Schweinslmrg pierzchło, jak mgła poranna, i w dzień 
czy dwa po tej rozmowie (byłoto w drugiej połowie 
maja) siedziałem już wraz z moim, także newralgicz­
nym, inżynierem w pociągu, który nas obu u?zoził 
na łono Zuckmanila, hydroterapii i dra Schweins
b u u.ihi ni ——

Dziś, kiedy po dwumiesięcznej prawie kmaoyi 
siedzę na wsi i uboższy o jedno złudzenie (nota bene 
odnosi się ono do owego Zuckmantla) narzekam na 
newralgię tak samo jak przedtem, a w dodatku na 
bezużyteczną stoatę czasu i pieniędzy, przypomina 
mi się — oklepany może, ale świętą prawdę zawie 
rający — wierszyk starego Pola, który już przed 
pięćdziesięciu laty karcił naszą nieszczęsną naturę 
za to, że jak ćma do ognia, Lei do wszystkiego, co
ma obcą markę, aby się opalić, rozczarować i do 
piero po szkodzie zrozumieć taką prostą, taką jasną, 
a przecież tak źle ocenioną sentencyę,

Nie mówię oczywiście o Kaltenleutgeben, bo 
jnżci trudno nie przyznać, że do takiego, zakładu 
nie doszliśmy, co też nie dziwne, bo trzebaby mieć 
najpierw własnego Winternitza, a potem takie tłu 
my Anglików, Niemców, Francuzów i Bóg wie ja 
kich jeszcze z całego świata zjeżdżających się pa 
cyentów; ale żeby dać się wziąć na pierwszy lepszy 
Zuckmantel, skoro się ma bliżej zakład Majewskiego 
we Lwowie, Brąjera w Maryówce i Chramca w Za 
kopanem, to grzech śmiertelny, za który całkiem 
sprawiedliwie ja i mój poczciwy inżynier teraz po­
kutujemy.

Wtedy jednak nie przeczuwaliśmy nic złego i 
łęboko przekonani, że Zuckmantel jest co najmniej 

miniaturą raju ziemskiego, po dwudziestogodzinnej 
podróży stanęliśmy na miejscu, z newralgią, z okro­
pnie nadwerężonemi kośćmi i z pakuukami, w któ­
rych ciekawa straż graniczna w Ziegeuhals podczas 
rewizyi celnej ułożyła wszystko w odwrotnym p >- 
rządku, a wyraźniej mówiąc, do góry nogami. W y­
bór miejsca na zakład wodoleczniczy w Zuckmantel 
jest bardzo niefortunny, gdyż miejscowość położona 
jest dość wysoko i posiada 03try klimat, podlegający 
częstym deszczom i zmianie temperatury tak dalece, 
iż czasem w parę dni po szalonych upałach niepo­
dobna wyjść na dwór bez zimowego płaszcza, aby 
się nie przeziębić. Zakład znajduje się za miastem 
i składa się ze stu kilkudziesięciu pokoi, nad któ­
rymi władzę dyktatorską dzierży właściciel i kiero­
wnik hydropatyi zuckmantelskiej, wspomniany już 
wyżej dr. Schweinsburg.

Zaraz na wstępie zaordynowano nam kąpiele, 
które miały tak stanowczy cios zadać naszej new­
ralgii. Stało się jednak wręcz przeciwnie. Oto już 
po użyciu kilku kąpieli inżynier B. dostał bolesnych 
czyraków na ciele, z którymi zgłosił się natychmiast

bólu, dawał się po każdej kąpieli nacierać faga­
sowi kąpielowemu, a po paru dniach zapadł w silną 
gorączkę i położył się do łóżka.

Dopiero wtenczMS dr. Schwein burg zebrał się 
na stanowczość i zrobił to, co był powinien zrobić 
na samym zaraz początku tj. poradził inżynierowi 
B. wracać do Przemyśla, dodając, że skoro tylko 
czyraki się pogoją, może znowu przyjechać do Zuck« 
mantla na parę tygodni. Można sobie wyobrazić 
skwapliwość, z jaką mój inżynier pakował swoje 
pod óżne lary i penaty, aby wrócić do kraju, gdzie 
nasi lekarze, obejrzawszy owe czyraki, zabronili mu 
surowo oddawać się drugi raz w ręce zuckmantel- 
skiego hydropaty.

Po wyjeździe inżyniera zostałem sam jak pa­
lec w zakładzie wśród kilku tuzinów wrocławskich 
i pruskich żydów. Nie mając ani towarzystwa, ani 
rozrywek, ani nawet porządnego parku spacerowego 
do r zporządzenia, nudziłem się śmiertelnie i o iłem 
nie dumał nad czyrakami i dziwnym skutkiem pa- 
rutygoduiowej kuraoyi inżyniera B,, o tyle podzi­
wiałem fenomenalny talent dra Schweinsburga 
w kierunku robienia pieniędzy. Przez 8 tygodni 
mojego pobytu w Zuckmantel zauważyłem, że troska 
o zdrowie pacyentów odgrywa tam rolę kopciuszka 
wobec daleko pilniejszej troski, którą jest pomnoże­
nie dochodów zakładu, dającego już dziś, jak mnie 
zapewniano, około 40.000 zł czystego zysku rocznie.
Ja, który miałem szczęście nazywać dię kuracyu- 
szetn dra Schweinsburga, zupełnie się temu nie 
dziwię, fco gdzie lichy wikt, składający się rano 
z mleka i bułeczki, a w południe z zupy, twardego 
mięsa, kiepskiej wątroby i nieszczególnej leguminy, 
kosztuje tygodniowo l i  zł, i gdzie w dodatku ku- 
racyusz stoi pod ciągłą kontrolą, ażeby broń Boże 
nie wymknął się do miasteczka i tam W traktyerni 
nie zjadł przypadkiem smacznej kolacyi z lampką 
dobrego wina lub kuflem bawara, dlatego tylko, że 
dr. Schweinsburg sam sprzedaje wino, piwo i ko- 
lacye, to nio dziwnego, że dochody rosną jak- trawa 
po deszczu.

Proszę do tego wszystkiego dodać jeszcze dro­
gie i niewygodne pokoiki, niedostateczną liczbę słu­
żących (dla oszczędności masażysta nosi w Zuckj 
m&ntel listy na pocztę), za mało wanien, przeciągi 
w kąpielowym pokoju, szczupłą salę jadalną, a bę­
dzie to słaby obrazek tego miniaturowego raju, do 
którego wybierałem się z taką niecierpliwość ą. Ale 
wszystkie te miłe zalety Zuckmantlu nie są w stanie 
obniżyć jego wziętości i rozgłosu, bo usłużne pruskie 
gazety chwalą go na wyścigi, a lekarze niemieccy, 
których dr. Schweinsburg corocznie sam odwiedza, 
przysyłają tylu kuracyuszy, że możnaby tern kilka 
zakładów obdzielić

Prócz licznych wydatków na wikt, mieszkanie 
etc. płaci się jeszcze „za konsultacyę11 samemu dr. 
Schweinsburgowi tygodniowo 5 zł., a dla asystenta 
dra Wermera osobno 3 zł.-, ponieważ jednak z tych 

2,1. guldena odtrąca dr. Schweinsburg „za używa­
nie aparatów gimnastycznych", trzeba zatem asy­
stentowi dodawać od siebie po 2 zł., co stanowi 
razem tygodniowy haracz w kwocie 10 zł.

Podczas mojego ośmiotygodniowego pobytu 
w Zuckmantlu nie zauważyłem, aby który z faktycz­
nie chorych kuracyuszy wyzdrowiał, lub aby czuł 
jakiekolwiek polep izenie. Jest to jednak o tyle 
łatwe do zrozumienia, że zakład zuckmantelski 
przyjmuje wszystkie rodzaje chorych, nawet nieule­
czalnie chorych, ponieważ zaś na wszystko stosuje 
jeden i ten sam środek, przeto pacyenci wychodzą 
na tem tak, jak mój przyjaciel wyszedł na owej 
maści mydlanej. Widziałem pewnego księdza z Prus 
z nogami strasznie opuchłemi i cierpiącego na wadę 
serca. Dr. Schweinsburg zapewniał, że go wyleczy, 
pi-zyjął go do j. kładu, a gdy po parotygocmiowę; 
kuracyi księdzu się pogorszyło, wydalił go cichutko 
wczesnym rankiem z zakładu, zalecając mu jak 
najrychlejszy wyjazd do szpitala we Wrocławiu. 
Widziałem dalej pewnego browarnika z Prus, także 
z opuchłemi nogami i wadą sercową. Leczył go dr. 
Schweinsburg przez kilka tygodni i na końcu wysłał 
tam, gdzie owego księdza tj- do szpitala. Widziałem 
także młodego żydka, syna dozorcy synagogi z Wro­
cławia, który cierpiał na ogromną czkawkę. Wszech­
stronny eskulap brał „za konsulsacyę11 po 5 zł. dla 
siebie i po 3 dla asystenta, a źydziak czkał sobie 
dolej. I  tak szło wszystko w Zuckmantlu.

Jak zas umiał dr. Schweinsburg zręcznie 
z wszystkiego korzystać, świadczy następujący wy­
padek, który mnie się zdarzył już pod koniec mo­
jego pobytu w Zuckmantel. Pewien kuracyusz, 
chorujący na reumatyzm, zwierzył mi się, że ogro­
mnie lubi raki, że poprostu przepada za niemi, a 
w Zuckmantel nie można dostaó raka nawet na 
lekarstwo. Zapewniłem tego pana, że kiedy jest 
takim amatorem raków, to nic nie stoi na prze­
szkodzie, aby się niemi uraczył. Opowiedziałem mu 
mianowicie, że brat mój ma u siebie bardzo duże 

ładue raki i że zaraz poproszę go listownie, aby 
przysłał ich kilkadziesiąt. Przez dziesięć dni cieszył 
się mój reumatyczny sąsiad perspektywą zajadania 
raków galicyjskich, lecz jakież było jego rozczaro­
wanie,1" gdy po nadejściu przesyłki dr. Schweinsburg 
świadczył, że nie pozwala mu jeść raków, bo to 

nie jest „kurgemass11. Darowałem wszystkie raki 
dr. Schweinsburgowi, który spożył je z apetytem 
w gronie swojej rodziny, podziękował mi nawet 

zapewnił, że były przepyszne.
Dr. Julian Dorabach. 

Pomnik króla Jana l!l. Rada miejska uchwa­
liła w roku 1883 postawić pomnik bohaterowi z pod 
Wiednia i zebrała już na ten cel, odkładając co ro-

do dra Schweinsburga, pytając, co ma dalej robić.
Dr. Schweinsburg obejrzał owe czyraki i kazał ku­
pić w aptece zuckmantelskiej mydlanej maści, zape­
wniając, że skoro ją tylko przyłoży, wnet czyraki 
pouciekają, gdzie pieprz rośnie. Przopowiedni tej 
spełniła się tylko połowa, tj. ta część, w której dr. 
Schweinsburg zapowiedział, że ową maść przyłoży; 
bo co do drugiej części, tj. do pouciekania czyraków, 
gdzie pieprz rośuie, czyraki nietylko z zupełną obo­
jętnością przyjęły zabójczą maść dra Schweinsburga, 
ale jakby na przekór medycynie zwiększyły się zna­
cznie i stały się jeszcze dokuczliwszymi.

Biedny inżynier zgłosił się powtórnie do dra 
Schweinsburga; ale ten widocznie miał już dosyć 
maści i czyraków, bo w krótkiej drodze odesłał pa- 
cyenta do swego pomocnika i  zastępcy dra Wermera. 
z poleceniem, aby czyraki poprzecinać i powyduszać, 
Przeniósłszy na sobie i tę bolesną operacyę, udał 
się mój nieszczęśliwy towarzysz kuracyi po raz trzeci 
do dra Schweinsburga z zapytaniem, czy w takim 
stanie rzeczy może się dalej kąpać i czy posługacz 
kąpielowy ma go nadal prześcieradłem nacierać. Nie 
oceniony dr. Schweinsburg znalazł, że ani jedno, ani 
drugie nie zaszkodzi; źe czyraki są na wygojeniu, 
więc można, nie tracąc czasu, leczyć newralgię. 
Orzeczenie to miało ten skutek, że inżynier, sycząc

ku pewną sumę, 15.000. Pomnik ów miał stanąć 
już w roku zeszłym, ale dla rozmaitych przyczyn to 
się nie stało. Teraz sprawa ta znów dozna pewnej 
odwłoki, albowiem Rada miejska przyszła do prze­
konania, iż posąg konny króla, na postawienie któ­
rego wyznaczono już miejsce u wylotu wałów H et­
mańskich na plac Maryacki, powinien stanąć ze 
spiżu, a nie z kamienia. Koszta pomnożą się wsku­
tek tego o 30 do 35.000, ale stolica kraju doczeka 
się dzieła rzeczywiście pomnikowego. Ten wyższy 
koszt będzie mógł być w kilku latach umorzony co- 
roeznem odkładaniem odpowiedniej kwoty.

Znowu tragiczny w ypadek zdarzył się w ko­
palniach borysławskich. W  niedzielę dnia 28 z. m. 
wieczorem zaprowadzono roboty kopalniane w szybie 
nr. 2986, stanowiącym własność spółki górniczej H. 
Dornstrauch i J- H- Schwarz, oraz rozpoczęto czer­
panie wody w szybie kopalni nr. 14, należącej do 
firmy Kasparek, Balicki, Waldinger. Szyby te znaj­
dują się iv Borysławiu w niwie „Na Łozinie11. Do 
pierwszego z nich spuszczono trzech robotników, do 
czerpania wody wyznaczono czterech innych. Około 
pół do dziesiątej nastąpił wybuch gazów w chodniku 
podziemnym, pędzonym od szybu 2986; po chwili 
wydostał się z podzienia płomień otworem szybu 
nr. 14> gęsty zaś dym szybem nr. 2986. Robotnicy, 
pracujący wewnątrz kopalni (nr. 2986), padli na 
miejscu; zajęci przy czerpaniu wody (nr. 14) do­
znali cięższych lub lżejszych oparzeń. W  liczbie 
pierwszych znajdują się: Michał Zwierzyński z Kor- 
nalowic; Michał Rożek z Rychcic i Kalman Ikler 
z Kalinowa; oparzeń cięższych doznali: Mikołaj Bojko 

Szumiancowa i Seń Seneszyn z Letnj; lżejszych;
Wasyl Sawczak i Petro Bort 
sądow o karne wytoGZono.

M orderstwo i zabójst
Ckyrowem donoszą: Dnia 2

z Lityni. Śledztwo

3. Z Krościenka pod 
,o lipca wójt z Lisko-



PRZEGLĄD z dnia 6 Sierpnia 1895.

Ki
Ni

|ego doniósł tutejszemu posterunkowi źandarme- 
śe Anastazya Machnik , 19 letnia mężatka w 

komorze się obwiesiła i że jej zwłoki do 
®aicy złożono. Według zeznania wójta, przyczjma 

fNbójstwa była niewiadoma. Patrolujący przez Li- 
N ate żandarm, Michał Lazar, kazał sobie trupa 

'becności oglądacza zwłok pokazać i gdy na szyi 
(w zadrapnięcia zobaczył, powziął przekonanie, źe 
•rodnia morderstwa popełnioną została. Po do­
ceni i energicznem śledzeniu sprawy, doszedł 
fezultatu, że Anastazyę Machnik mąż jej Afta-

jy z swoją kochanką, Maryą Prychoduą, zadusili, 
. Mżniej, aby zbrodnię ukryć, powiesili, Oboje przy- 
N  się do czynu i oddani zostali do sądu powiat. 
P^obromilu. — W  nocy dnia 2Igo zeszłego mie- 
jN Piotr Leszczyszak, Fedio Górniak i Antoni 
pTcak zabili w Krościenku rolnika Józefa Marka. 
^Zczyszaka uwięziono.

Pożary. WT Knihyniczack w pow. rohatyiiskim 
j^Uchł pożar dnia 2 bm. i zniszczył cztery bu- 
L^ki mieszkalne. Ogień był podłożony ; podpalacza 

nie wykryto. Jest to już piąty z rzęda pożar 
Przeciągu dwóch miesięcy.

O o b .y interes. Z Włocławka donoszą: Zjazd 
. hiów pokoju sądził w tych dniach ciekawą 
’’ J*.taWę, ilustrującą stosunki prowincyonalue. Kupcy 

yjni, żydzi, bracia F., prowadzą obszerny handel 
°żowy ; jeden z nich mieszka w Kutnie, jako w 

P ic i e  b,. idlowym, położonym przy kolei, a drugi 
lo • Przychodzące więc zboże, a szczególniej

les z . ( carstwa, koleją do Kutaa, najętemi fur­
tk am i odstawiają do Płocka. Odstawy podjął się 

^*°ścianin dość zamożny i kilka otleta w dopełnił. 
ezWany do odstawy świeżo przybyłego wtigm u 

zabrał, gdy nagle w mieście zoataf zuue.-:ztó 
Nhy przez kupca F. pod zarzutem, ii w->r«k owsa 
sPf2edał, Włościanin utrzymywał że s;uzciał « v.ji 
.Nifts, gdyż i on i syn przywieźli owies dla *•» y ii 

i gdy zauważyli, że będą mieli go za w iele 
r  gaszenia, jeden korzec sprzedali ; wreszcie żądali 
‘̂ Ważenia owsa, będącego na furach, lub dosta­
t n i a  owsa do Płocka, a gdy się tam brak okaże, 
!° gotowi zapłacić. Kupiec F. na to się nie zgodził 
Wymógł pod groźbą aresztu w obecności strażnika 
, Włościanina weksel na 100 r s , który miał zwró- 
^  po dokonaniti odstawy owsa do Płocka. Owies 
Wieziony został i włościanin kwit przywiózł, że 
t e s  w oznaczonej ilości odstawił, lecz wekslu mu 

zwrócono, pod pretekstem, iż go nie ma pod 
N ą; natomiast kwit z dopełnionej odatawy — ode- 
^no. Później po kilka razy zgłaszał się cbłopek 
 ̂ Weksel, ale zawsze znaleziono jakieś powody od­

uczenia zwrotu wekslu, aż niespodziewanie zjawił 
S w sadybie chłopka komornik z wyrokiem z ty- 
iPu owego wekslu. Ukazało się, że weksel został 
Usłany do Płocka, z wypisanym terminem płatności, 
jN przedstawiony do sądu i uprawomocniony, a 
'0Lpek dowiedział się o tern dopiero od komornika 
 ̂ swej wia9nej chałupie. Dalej tedy do sędziego 

t*°koju ze skargą na oszustwo. Świadkowie, cho- 
t|0ż stawieni, ale bez przysięgi (w sądach pokoju 
N przysięgają), chwiejnie dawali zeznania, a sędzia 
^  znalazłszy wyraźnych oznak przestępstwa, od 
Wszelkiej odpowiedzialności żyda uwolnił. Chłopek 
Jdał się do zjazdu sędziów do Włocławka. Oskar- 
*ni, uspokojeni wygraną w pierwszej instancjo, 
^ażali sprawę za bardzo dobrą i ofiarowywali 
Jożliwie m-ałe honoraryum adwokatom, ociągali się 
§ ostatniej chwili z oddamem sprawy do obrony, 
ymczasem przy rozwinięciu sprawy i po złożeniu 

tfzez świadków zeznań pod przysięgą, oszustwo wy­
ciszonego pod groźbą wekslu wyszło na jaw 
! sprawcy onego, kupcy, „ obracający krociami “ — 

opiewała obrona — dostali się do aresztu: jeden 
i ośm, drugi na cztery miesiące i to z nie- 
jłocznem zamknięciem. Robiono jeszcze różne sta­

jania rewizyi sprawy, ale te skutku nie odniosły 
1 krociowi żydzi siedzą w Brześciu Kujawskim 
* więzieniu i rozmyślają nad smutnym końcem 
®zczęśliwie rozpoczętego szwindlu.

Sam obójstwo w  kościele, z Kolonii donoszą, 
w katedrze tamtejszej onegdaj podczas mszy św.

0 godz. 8 rano odebrał sobie życie wystrzałem z re­
wolweru młody człowiek, mogący mieć około 30 lat. 
katedrę natychmiast opróżniono i zamknięto Otwar- 
H będzie dopiero po | onownem poświęceniu jej

Dzielny człowiek. Dnia 26 z. m. około go­
dziny 7 mej wieczorem kąpało się pod Ośwdęcimem 
W rzece Sole pod mostem kolei państwowej, prowa- 
dzacej do Skawiny, dwóch cbłopaków : 12 - letni 
Ignacy Ciółko i 12-letni Stanisław Kramarczyk, obaj 
>, Klueznikowiec Nieszczęście chciało, źe pierwszy
1 nich. przyszedłszy na głęboki prąd wody, zaczął 

I tonąć. Na rozpaczliwe wołanie pośpieszył z pomocą 
I ta brzegu stojący, ale jeszcze nieubrany Ićramar- 
I tzyk. Nie mógł on chwycić tonącego za włosy z po-

fyodu krótko ostrzyżonej czupryny, złapał go wszak­
że za rękę, lecz nie mając siły, począł również to- 
hąć. Spostrzegłszy groźne niebezpieczeństwo, stojący 
ha brzegu konduktor kolei państwowej Karol Majer, 
który po kąpieli już częściowo był ubrany, skoczył 
bez namysłu za tonącymi chłopakami do wody. Te­
raz rozpoczęła się walka pomiędzy oboma chłopcami 
a ratującym ich Majerem, któremu ubranie bardzo 
Utrudniało ratunek. Chłopcy, uchwyciwszy się Ma­

I

jera, wciągnęli go ciężarem swoim pod wodę. Majer, 
napiwszy się wody, przy użyciu wszelkich sił, za­
ledwie uwolnił się ze strasznych więzów i wypłynął 
nad zwierciadło rzeki. Odetchnąwszy i zaczerpnąwszy 
tro hę sił, zanurzjd się powtórnie pod wodę, rozłą­
czył przemocą silnie spętanych chłopaków, a wy­
ciągnąwszy najpierw Ciólkę, następnie Kramarezyka 
po nad wodę, dobywając reszty sił, dopłynął na 
płytszą część rzeki. Do brzegu przyprowadzeni, 
śmiertelnie przerażeni chłopcją skutkiem wypicia 
mimowoli wielkiej ilości wody, dostali silnych wy­
miotów. Po małym odpoczynku przecież ubrano ich 
i odprowadzono do rodziców. Ponieważ rodzice obu 
chłopców nie są w możności odwdzięczyć się nale­
życie panu Majerowi za uratowanie życia ich dzie­
ciom, przeto kilku tamtejszych obywateli stara się
0 to u odpowiedniej władzy, aby tego dzielnego
1 odważnego człowieka w należyty a zasłużony spo­
sób odznaczono.

Katastrofa W Lodzi. We czwartek w połu­
dnie, w domu Ferdynanda Eade przy ulicy Piotr­
kowskiej pod nr. 108 w Łodzi, nastąpiła straszna 
eksplozya gazu. Gdy synek 14-letni właściciela do­
mu, wysłany prez ojca po wino, wszedł do piwnicy 
i zapalił zapałkę, g*z, wydobywający się przez kil­
kanaście godzin z rury gazowej, eksplodował ze 
strasznym bukiem, i wywołał niezwykłą katastrofę. 
Najpierw ów 14-letni chłopczyna został formalnie 
zmiażdony pod gruzami. Wydobyto już tylko ze- 
speconego trupa z lieznemi oparzelinami na całem 
ciele. Wybuch wysadził sufit piwnicy, pierwszego 
i drugiego piętra, zniszczył doszczętnie dwa wielkie 
sklepy: galante,ryjny W. Kunkla i kolonialny Hart- 
nio mt, strzaskał całą prawie klatkę schodową, zdru- 
yj\ tal szyby w oknach całego domu, nawet w dość
u.i 1 I j i r j  oficynie, wreszcie poranił ciężko G ludzi i 
u  lui Izo,.

Don. ów. ładna trzypiętrowa kamienica, przed­
stawia smutny widok; wszystkie prawie okna wy­
bite, sklep Kunkla formalnie .pusty, wszystek bo­
wiem towar z szafami zapadł się do piwnicy Fron­
towa ściana zarysowana, wnętrze bramy zasypane 
gruzami. W  sklepie kolonialnym Hartmana i pi­
wnicy przeszło 2000 butelek wina i wódek zostało 
potłuczonych. Wogóle straty wynoszą kilkadziesiąt 
tysięcy rubli i dotykają, prócz właściela domu, obu 
właścicieli zniszczonych doszczętnie sklepów, pułko­
wnika arfcyleryi Bodeńskiego, który mieszka na 
pierwszem piętrze, gdzie cały jeden pokój wyleciał 
w powietrze, wreszcie dra Wildauera, lokatora z dru­
giego piętra, gdzie również wybuch dotarł i spo­
wodował zawalenie się pokoju.

Pomiędzy ciężko poranionymi znajduje się ko­
bieta, która szła trotuarem przed tym fatalnym do­
mem, w chwili wybuchu.

Za przyczynę wybuchu podają fakt iż rura 
gazowa w piwnicy pękła i wskutek tego zgroma­
dziła się w piwnicy znaczna ilość gazu, który wy­
buchł. Ponieważ przed dwoma dniami pracowali tam 
robotnicy z gazowni łódzkiej, więc im przypisują 
winę niedbalstwa—co może za sobą pociągnąć fakt, 
iż wszyscy poszkodowani zażądają wynagrodzenia 
strat od gazowni. Dom opróżniono, trotuar zagro­
dzono i zarządzono śledztwo w tej tragiczuej spra­
wie. Wypadek sprawił silne wrażenie w mieście. 
Tłumy ludzi otaczały do późua w loc miejsce ka­
tastrofy.

Rom ans k rym in a ln y Z życia . Dzienniki ko­
penhaskie opowiadają następujące niezwykłe zdarze­
nie. Przed ośmiu laty pewien szwedzki właściciel 
dóbr chciał sprzedać swe posiadłości, aby się prze­
nieść do Danii. Znalazł nabywcę w hr. N., ale za- 
ledwo interes załatwiono wydało się hrabiemu że 
sprzedawca go oszukał, sprzedając mu pewne części 
lasu, do których nie miał prawa, pojechał więc do 
niego, aby się w tej sprawie rozmówić. Powstała 
sprzeczka a hrabia odjechał bardzo wzburzony. Za­
raz po jego wyjeź.lzie, ów były właściciel dóbr uznał, 
że postąpił zbyt gwałtownie, postanowił hr. N. za­
wrócić i przeprosić. Hyło to w zimie, ziemię pokry­
wał śnieg i lód, zciemniało się zresztą, obywatel 
więc wspomniany, dla bezpieczeństwa, wziął ze sobą 
dwa rewolwery, wsiadł do sanek i mimo próźb żo­
ny, aby sprawę odłożył do rana, ruszył natychmiast 
w drogę. Przybywszy do lasu, wystrzelił raz w po­
wietrze, aby się przekonać, że rewolwer nie jest ze­
psuty. W parę chwil potem, jadąc dalej, usłyszał 
jakiś szelest w krzakach, poszedł za głosem i zna­
lazł na śniegu wijącego się człowieka z wielką raną 
w głowie Podniósł go i ku swemu przerażeniu spo­
strzegł, że to hr N. Począł mu więc ranę obmywać 
śuiegiem, gdy wtem nadjechały sanki, wiozące dwóch 
polieyantów. Ci znalazłszy owego obywatela sam na 
sam przy rannym umierającym, przyaresztowali go 
i zabrali ze sobą. W  parę godzin potem umarł rau- 
ny, nie odzyskawszy przytomności, nie mógł więc 
poczynić żadnych zeznań ! Ponieważ kula, wydobyta 
z głowy zmarłego, była zupełnie tego samego kali­
bru, co rewolwer aresztowanego a jeden nabój 
był w nich wystrzelony, ponieważ wreszcie wiedzia­
no o nieporozumieniu między hrabią N. a oskarżo­
nym, skazano go na 20 lat więzienia, mimo, że on 
do ostatniej chwili zapewniał o swej niewinności. 
Kiedy żona dowiedziała się o skazaniu męża, popa­
dła w obłąkanie i umarła w domu waryatów, a je ­

' d w i e  k u z y n k i
POW IEŚĆ  

przez K a ta r z y n ę  K reen .
(Przekład z angielskiego)

(Ciąg dalszy).
W yszło ono z pod pióra Mary Leaven- 

Worth.
  W ażny to dowód przeciwko osobie, która

list ten napisała, również jak  i przeciwko tej, 
do której został wyprawiony.

  Istotnie — odrzekłem — byłby to dowód
straszny, gdyby wzmianka, uczyniona w tym 
Uście odnosiła się do tego, co pan przypusz­
czasz. Lecz chodzi tu  o zniszczenie czego in­
nego zupełnie — o p a p i e r y ,  powierzone pieczy 
mrs. Belden — o nic więcej.

— Czy jesteś pan tego pewien?
— Najzupełniej. Lecz o tern potem. Trzeba 

teraz wyprawić telegram i uwiadomić sędziego 
śledczego.

•— Dobrze.
Rozstaliśmy się.
Zeszedłszy na dół, zastałem mrs B fi ren 

chodzącą po pokoju.
Biadała głośno, co o niej poanU ą są sie­

dzi, co powie pastor, co zrooi K lara j cwTń i 
ona, Amy Belden, nie umarła, zanim została 
wplątana w taką okropną awanturę.

Po długich perswazyach, udało nu się 
wreszcie ją uspokoić i skłonić do wysłuchania 
tego, com jej chciał powiedzieć.

— Poddając się żalom i rozpaczy — rze­
kłem — szkodzisz pani tylko miss Mary a 
przytem pozbawiasz się przytomności umysłu i 
stajesz się niezdolną do stawieuia czoła tru ­
dnej sytuacyi. Czy nie masz pani jakich przy­
jaciół, którzyby ci mogli dopomódz w tym 
wypadku?

Ku wielkiemu mojemu zdziwieniu, odpo­

wiedziała mi, że ma wprawdzie dobrych zna­
jomych i sąsiadów, lecz Ż8 n ikt w sprawie po­
dobnej nie zechciałby przyjść jej z pomocą i 
źe jeśli ja  jej nie wyratuję, to jest zgubiona.

W zruszył mnie los tej kobiety, która po­
mimo współczucia dla cierpiącej ludzkości, nie 
zdołała pozyskać sobie przyjaciół wiernych i 
stałych.

Obiecałem, żs uczynię dla niej wszystko, 
co tylko w mój mocy, pod warunkiem jednak, 
źe oua będzie zh mną szczera. K u wielkiej 
mojej radości, oświadczyła, źe gotowa jest po­
wiedzieć mi wszystko, co wie sama.

— Oddawna już ciąży mi ten sekret —- mó­
wiła — lecz na miłość Boską, powiedz mi pan, 
co się stało z temi paniami? Nie śmiałam do 
nich pisać po przybyciu tu Hanny. Dzienniki 
wspominają wciąż o Eleonorze, nic w nich nie 
ma o Mary. A jednak ona to nap ra ła  do mnie, 
donosząc o groźącem jej niebezpieczeństwie 
w razie, gdyby pewne fakta wyszły na jaw. 
Gdzież jest prawda? Nie chciałabym szkodzić 
ani jednej ani drugiej.

— Mrs. Belden — odparłem — Eleonorze 
Leayenworth grozi niebezpieczeństwo dlatego 
tylko, że nie chce nic wyjawić Go zaś do 
.Mary I.cayenworth, nic o niej mówić z panią 
11 i ■ > będę, ii póki się uie dowiem, co pani wiesz. 
Z--c!iOej nu objaśnić, jakim sposobem wpląta­
łaś się w tę -j.rawę, a zwłaszcza, dlaczego 
Hanna opuściła New York i schroniła się w do­
mu pani ?

Mrs. Belden spoglądała na mnie z obawą 
i wahaniem.

— Nie uwierzysz mi pan — rzekła — lecz 
doprawdy nie znane mi są powody uoieczki 
Hanny. Nie mówiła mi nigdy, czego była 
świadkiem owej okropnej nocy, a ja  jej się o 
nic nie pytałam. Powiedziała mi tylko, iż miss 
Leavenworth prosi mie, abym ją  ukryła przez 
czas pewien; a że kocham i uwielbiam Mary 
Leayenw orth, nie potrafiłam oprzeć się jej

dyny syn odebrał sobie życie. Dopiero przed parn 
tygodniami w jednem z więzień szwedzkich zmarł 
pewien zbrodniarz, który przed śmiercią przyznał 
się, że zabił hrabiego N. Owej pamiętnej nocy przed 
ośmiu laty napadł go w celu rabunku, zranił wy­
strzałem w głowę, lecz wnet potem umknął, spło­
szony zbliżaniem się sanek, któremi jechał właśnie 
ten, którego potem o spełnienie owej zbrodni obwi 
niono. W obec takiego zeznania, uwolniono natu 
ralnie niewinnie uwięzionego, ale jest to człowiek 
złamany moralnie przez nieszczęścia i fizycznie przez 
chorobę, której się nabawił w więzieniu, jednem sło­
wem nieszczęśliwy, dla którego śmierć tylko będzie 
wybawcą.

Dramat miłosny. W wiosce Kaden leżącej pod 
Pragą rozegrał się wielce oryginalny dramat miio- 
śny. Oto 75-letni starzec zakochał się w GO letniej 
kobiecie, a gdy ta odrzuciła jego oświadczyny, za­
strzelił ją  i siebie.

0 pobycie na pancerniku podczas bitwy mor­
skiej podaje kapitan Giffin, który w walce na Yalu 
dowodził chińskim okrętem wojennym, następujący 
opis: „Huk pocisków nieprzyjacielskich, uderzających
0 płyty pancerzowe, bjd tak straszny, Ż6 musiałem 
zatkać sobie uszy watą, a pomimo to jestem jeszcze 
dzisiaj całkiem głuchy Maszyniści mojego okrętu 
trzymali się na stanowiskach, pomimo że upał (do­
chodzący do 250 st. F.) był nieznośny i skóra pod 
jego wpływem zaczęła się kurczyć na dłoniach i na 
rękach, a ludzie ci skutkiem olbrzymiego napływu 
krwi do głowy byli prawie ślepi. Gdy się bitwa 
skończyła, włosy moje były zupełnie spalone a krew 
również tak mi napłynęła do oczu, źe mogłem wi­
dzieć tylko na jedno oko, i to przycisnąwszy palcem 
górną powiekę. Chciałem zobaczyć, w którą stronę 
nieprzyjaciel głównie kieruje ogień. . Oparłem się o 
ścianę okrętową, a w tej chwili, zaledwie o jaki metr 
dalej, uderzył w pancerz stufuntowy granat. Spowo­
dowane tem gorąco było tak wielkie, źe gdym chciał 
odjąć dłoń, część skóry pozostała na rozgrzanej od 
pocisku płycie. “

Niezwykły proces rozstrzygnęły w tych dniach 
sądy angielskie Wydawcy wielkiego dziennika ilu­
strowanego zamówili u jednego ze swoich współpra­
cowników szereg artykułów o Napoleonie I-szym. 
Gdy ukazało się już kilka, wydawcy' zauważyli wa­
żną pomyłkę: biograf Napoleona podał fałszywy ko­
lor oczu wielkiego Korsykanina. Błąd podobny mógł 
narazić na szwank dobrą opinię dziennika, powstrzy­
mali tedy druk artykułów i zerwali zawartą z pisa­
rzem umowę. Ten, oczywiście, uczuł się pokrzyw­
dzonym i wniósł sprawę przed kratki sądowe. Obie 

'strony upierały się przy swojem, ■— każda podawała 
nny kolor oczu Napoleona, przytaczając na poparcie 

dowodzenia swego liczne, ale sprzeczne, opisy po­
staci cesarza. Sędzia, w mądrości swojej, odmówił 
decyzyi w sprawie, czy Napoleon miał oczy niebie­
skie, pi ne czy zielone, pisarzowi zaś przyznał po­
kaźne odszkodowanie.

Zmarli. Michał Marcinkowski, emer, sekretarz 
starostwa, umarł w Kołomyi w 6G roku życia. — 
W it Komar, były właściciel dóbr, urzędnik krakow­
skiego towarzystwa ubezpieczeń, umarł we Lwowie 
w 71 roku życia. — Karolina Iwanicka, żona emer. 
kontrolora kasy miejskiej, umarła we Lwowie, prze­
żywszy lat 56.

Siar* powietrza. T. o 8 rano j 18° Ii. w jol.
22 11; Bar 756. Spada. Pogoda.

Hum or ludowy.
Nie pójdę ja  siana grabić, choćbyś mie miał 

Jasiu zabić, bobym ci się opaliła, nie miałbyś mie 
późni za nic. Jeśli będzie moja wola, pomogę ci do 
zapola; jak nie będzie mojej woli, któż mnie na to 
przyuiewoli ?

A cóz to ja, moja matko, kobyła, żebyś mnie 
ty po jarmarkach wodziła? Nie u aj ze mnie, moja 
matko, nikómu, przyńdom po mnie same chłopcy do 
dómu. t

Ładnyś, Jasiu, ładny, niby karafijoł, posłahym 
za ciebie, żebyś mnie nie bijoł.

Literatura i Sztuka*
* Ousterr. ung. Monarchie in W o rt und Bild.

Zeszyt 233 tego dzieła zawiera dalszy opis Czech, 
a m anowicie malarstwa czeskiego, które znalazło 
bardzo sumiennych historyków w prof. Neuwircie
1 drze Chytilu. Pierwszy z nich pisze o sztuce 
czeskiej w średnich wiekach, drugi o epoce rene­
sansu baroku i rokoku. Liczne ilustracye obja­
śniają tekst

* Misye katolickie. W  sierpniowym zeszycie
przynoszą następujące artykuły : „Z Zambezy“ list
ks. Hillera do przełożonych w Krakowie. „P dróż 
do Kalima Ndżaro podług sprawozdania ks. biskupa 
le Roy. „Z życia misyjnego w południowej Dako­
cie14 list ks. Boscha. „Misye w Norwegii44. „Indye . 
męczennicy w Dalhuzyi14.

Gzęść ekonomiczna,,
Wiedeń 3 sierpnia.

(Z ) Zaniepokojenie polityczne widoczne 
dziś było na giełdzie. Obecność tylu ministrów

na dworze cesarskim w Isclilu daje sferom 
giełdowym wiele do myślenia, a upatrują oni 
ścisły związek między tym zjazdem a ostatnią 
enuncyacyą rządu rosyjskiego w sprawie Buł- 
garyi. Do politycznych kłopotów przyczyniło 
się także bankructwo firmy Bingen w Genui, 
z którą kilka banków tutejszych, a osobliwie 
anglobank, utrzymywały stosunki. Mieliśmy 
więc spadek na całej linii i to dosyć znaczny.

Ostatnie notowania:
K redyty austr. 40010, węgierskie 4S8'50, 

Anglobanki 171'—, Uniony 348'50, Bankcereiny 
16770, Landerbanki 27825, Ludwiki 223 75, 
Czerniowieekie 322 75, Eibethale 297'—, Renta 
papierowa 100 90, srebrna 10095, austryaoka 
złota 123-40, 4%  austr. renta wal. kor. 100 75, 
węgierska złota 123'30, 4% węgierska renta 
wal. kor. 99 95. dukat 572—, 20-frankówka 
9-62, m arki 11-86. ruble 1'26‘/,.

§ T a rg  na nierogaciznę. Kraków 3 sierpnia. 
(Sprawozdanie oryginalne oddziału komisowe­
go „Targowiska11). Ruch targowy z dnia 2 i 3 
sierpnia 1895. Przypęd 7010 sztuk. Notowano: 
para żywych prosiąt zł. 00 -  00, chude 37—42, 
tuczne 39 do 45 zł. za l'_0 klg, żywej wagi. 
Załadowrano do krajów monarchii 7000 sztuk.

Dzisiejszy pierwszy targ  bez przymusu 
kontumacyjnego odbył się ku ogólnemu zado- 
wolnieuiu.

Oddział komisoicy ^Targowisko".

Telegramy „Przeglądu*,
Wiedeń 5 sierpnia. Król rumuński z żoną 

przejechali wczoraj tędy w drodze do Ischlu.
Aussee 5 sierpnia. M inister spraw zagra­

nicznych Lr. Gołuchowski przybył tu wczoraj 
w odwiedziny do kanclerza niemieckiego ks. 
Hohenlohego, konferował z nim przez trzy go­
dziny, a Lastępnie udał się na dwór cesarski 
do Ischlu.

M adryt 5 sierpnia. Eskadra hiszpańska o- 
trzym ała rozkaz udać się do Tangeru.

Sofia 5 sierpnia. Tłumy urządziły wczoraj 
metropolicie Elementowi owacyę przed jego 
mieszkaniem. Metropolita miał mowę, w której 
zapewniał, źe Rosya pragnie tylko dobra i po­
stępu narodu bułgarskiego i że z pewnością, 
jeżeli tylko książę i rząd postępować będą zgo­
dnie, dojdą do zamierzonego celu.

Helgoland 5 sierpnia. Przybył tu  cesarz 
niemiecki.

Douai 5 sierpnia. Dyrektor kopalni w Ani- 
che Yillamins obchodził wczoraj swój pięćdzie­
sięcioletni jubileusz służbowy. Podczas owacyi, 
jaką urządzili mu robotnicy, anarchista jakiś 
wystrzelił pięć razy z rewolweru do jubilata i 
zranił go. Następnie chciał rzucić bombę, ale 
ona pękła mu jeszcze w ręce i rozszarpała go 
na kawałki a dziesięć osób stojących w pobli­
żu lekko zraniła.

Ys:ech nauk lekarskirh

f e w s k iO i* , HS
b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumannt, 
Fingera i Frisclia we Witdniu, profesorów .- Lassara i Caspera 

w Berlinie i profesorów: Guyona i Fourmera. w Paryżu. 
Specyahsta chorób skórnych, weneryczny h, 

płciowych i narządu moczou eyo.
f lnpra łnr  w Chorobach pęcherzowych, szczególniej 
U fJ Cl CllUI kamienia i noworodków pęcherza,

Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord od 10—12 i od 3 5.

Wyłączniu d a Łeb et flti 2—3.

W szystkim, którzy okazali nam współczu­
cie w ciężk'm smutku i odprowadzili drogie 
nam zwłoki żony i matki na miejsce wiecznego 
spoczynku, składamy serdeczne „Bóg zapłać44.

Mogiła Stankiewiczowie. Gustaic Haniewski 
z córkami.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI
b. lekarz pr. na klinice prof. Poum iera w Paryżu 
i Lassera w Berlinie, ord. od 11 do 12 i od 3 do 5. 

Lwów, Chorążczyzna 1 16.

M. J O  N A S Z
i o m  b a a k o w i  I k a n t o r  w p s a iłts )

w* iiwowii, ulica Jfcgieiio&ste i 3
w y p ł a c a  j u ż  d z i ś  

beK potrącenia pro wizy i
wypowiedziane z dniem 1 listopada r. b.

lii ty zastAgaiiG. Banku Jiipot.
wraz z kuponem bieżącym. 

P R O M E S Y

5°
na 3 pr. losy austr. Zakładu kred. ziem I emisyi po 1 złr. 
75 ct wraz ze stemplem Ciągnienie 16 sierpnia rb. Główna 

wygrana koron 90.000.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołącze­

nie 20 ct. na portoryum.

H O TEL IMPERIAL.
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3.
Przyjechali dnia 4 sierpnia L. hr. Starzeń- 

ski z Podkamienia. A Bogdański ze Złoczowa. Z. 
Zagajewska z Kut. E. Mrowińska z Warszawy. E. 
Kalmuoki z Barbestie. Dr. A. Bogusz z Krakowa. 
F Kalkstein z Krakowa. W. Hogdanowicz z Haj- 
woronki. B Kalin z Paryża. R. Cetnarski z Bur­
szty na. J . Jurski z Krakowa. L. Arcadie z Odessy. 
E. Kleemann z Wiednia. S. Karczewski z Krosna. 
J. Kauder z Gracu.

H O T E L  EUROPEJSKI. "
ALBERT SZKOWRON i Spółka.

Lwów — Plac Maryaeki
Przyjechali dnia 4 sierpnia. Hrabia A. Plater 

z Poznania Ks. W. hr. Wiśniewski z Krystynopola. 
Wł. D. Majewski z Przemyśla M, Budzynowska ze 
Sambora. G. Zofer z Trembowli St. Muller z Ra- 
dowiee. J  Mulat z Paryża. A, Urich z Wiednia.

H O TEL ŹORŹA.
Lwów — Plao Maryacki.

Przyjechali dnia 4 sierpnia. J. Bilińska i A, 
i G. Zaleskie z Kijowa. J. Jabłonowski z Zagwoz- 
dzia. E. Torosiewicz z Bródek. J, Rakowski z Her- 
maoowiec. M. Podlewski z Czernicy. R. Podoski z 
Zurychu. J. Zarży ki z Siedlisk. M Julius z Odesy.

J N a d e s ł a  n e .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, me bierze te; 
ona aa nią aa siebie żadnej odpowiedzialności.

Kurs przygotowawczy
do eg sarnina na jfdmrocznych ochotników, rozpoczynam 

1 września 1895 we Lwowie ul. Piekarska Nr 8.
Ł a b o w s k i .

P r o m e s y
na 3°/o Los/ austr. Zakładu kred Z ie rs k

I. Emisyi.
Ciągnienia dnia 10 sleipnia 1895.

złr. 4 5  O O O  wal. austr.
SĘf~ po 1 złr. 75 ct. ójjwj 

sprzedają

August  Stshsfi  en berg i S y s
dom. bankowy i Taalor wymiany we Lwowie. 

Bok założenia 185S 
Wydawn ctwo gazety losowań „Nadzieja14 pre­

numerata roczna zlr. 1.50.

L n ó w  dnia 5 sierpnia (Z Izby handlowej).
A k e y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Mudwis* 200 

d. m. k. 221'— do 224'—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 322— do 326—t Banku hypotec.asgo po 
200 zł, w. a. 440.— do — , Akc. garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.—. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 250.— do 260.—.

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 zł.. Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 6 proc. z 10 proc. prem. U0'30 do
l l l -—, 4 i pół proc. los. w 6o lat. 100.60 101'30, Banku
kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 100 75 do 101.45, Banku
kraj. 4 proc. los. 57 lar 93'— do 98 70 Tow. kred. gal.
ziem. 4 proc. (I emisyaj 98 50 do 99 20 4 proc. loa.
w 41 1 pół latach 9810 do 98.80, 4 proc. ion, w 56 lat.
9810 do 98-80.

Oblltfi za 100 zł.: Gal. fund. propinacyjnego 4prc. 
9840 do 9910 Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 102.25 
do —.— Kom Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.10 do 
102.8) Pożyczki kraj. 6 proc. 105—  —'—, 4 pół proc.
100.60 do 101.3 ), 4 proc. z r. 1891 93.— do 98 70, 4 proc. 
po — koron z roku 1393 98-— do 93.70.

W o n ety . Dukat cesarski 5 63 do 5.78, Napoleondor 
9.53 do 9.63, Półimperyał 10.— do — , Rubel rosyjski 
papierowy 1.30 do 1.31,100 marek niemieckie! 69.25Io 59 55.

Wiedeń 5 sierpnia (godz. 11 w połudu,? 
Kredyty 399.65, kred. węg. —.—, Anglobank; 
166.—, Uniony —.—, Bunkvereiny —.—, Lfin 
derbanki 278.—, Akeye tytoń. —.—, Sbaata- 
bahny 426.25, Lomb. (z kup.) 110.50, Eibethale 
—•—i R enta pap. —.—, Renta węg. 4% ker.

—, R enta w  jgiersaa złota 4%  —
—.—, Marki 69.37 a Losy tnreokio —■-

prośbie.
— Jakto, nawet usłyszawszy o morderstwie, 

ukrywałaś tę dziewczynę, nie zadając jej ża­
dnych pytań i n,e żądając od niej objaśnień ?

— Tak, pm ie. Nie wierzysz, a jednak Bóg 
mi świadkiem, że to prawda. Tłomaczyłam so­
bie, że ponieważ Mary przysłała mi ją  tutaj, 
musiała mieć powody ku temu. Dziś w-dzę to 
w innem zupełnie świetle, lecz postąpiłam, jak 
panu powiadam.

— W ażne bardzo powody zmuszają panią 
chyba do tak ślepego posłuszeństwa dla miss 
Mary Leavenwrrth.

— O h' panie — mówiła zmieszana — zda­
wało mi się, że rozumiem jej pobudki; sądzi­
łam, że skoro Mary — istota czarująca, która 
pomimo swego stanowiska, raczyła się do mnie 
zbliżyć i pokochała mnie jak matkę — źe 
skoro Mary związana jest węzłem nierozerwal­
nym z mordercą, moim obowiązkiem stosować 
się do jej życzenia i że gdy to uczynię, wszy­
stko się wygładzi. Poszłam za pierwszym po­
pędem, bo już taka moja natura. O cokol- 
wiekby mnie poprosiła osoba, którą kocham, 
nie potrafię nigdy odmówić.

— W ięc kochasz pani miss Leayenworth, 
choć sądzisz, iż byłaby zdolna dopuścić się mor­
derstwa ?

— Oh! tego nie powiedziałam, nie pomyśla­
łam nawet. Mogła życzyć sobie śmierci stryja, 
lecz, źe się do niej nie przyczyniła za to ręczę

— Mistress Belden, czy znasz Mary Leayen­
worth o tyle, abyś mogła za nią odpowiadać?

Na twarz poczciwej kobieciny wystąpiły 
rumieńce.

— Czy ją  znam? — powtórzyła. — Ha! du- 
źoby o tem mówić.

— Powiedz mi pani przynajmniej, dlaczego 
Mary mogła sobie życzyć śmierci stryja?

Mrs. Belden zawahała się. wreszcie rzekła 
głosem przyciszonym

— Bo Mary znajdowała się w położeniu

okropnem, z którego mogła ją  wyprowadzić 
tylko śmierć mr. Leayenwortha.

— Jakto?
W  chwili tej usłyszałem, że ktość otwiera 

drzwi frontowe.
W yjrzałem przez okno i zobaczyłem Byrda.
Opuściwszy mrs. Belden, wyszedłem na 

jego spotkanie do przedpokoju.
— Coż tam nowego? — spytałem. — Czy 

widziałeś się z sędzią śledczym?
— Nie było go w domu. W yjechał na po­

szukiwanie jakiegoś człowieka, którego znale­
ziono w rowie przy pługu z wołami

Widząc, że rad jestem ze zwłoki, dodał:
— Zanimbyśmy go dogonili, zeszłoby kilka 

godzin.
— Doprawdy? Czy dróg. są w złym^ s tan ie?
— W  okropnym. Prędzej można dojsc pieszo, 

niźli dojechać.
— Ha! tem lepiej dla nas — szepaąłem. — 

Mrs. Belden ma mi opowiedzieć długą bardzo 
historyę

— Nie chciałbyś pan, aby ją przerywano. 
Rozumiem.

Skłoniłem głowę na znak potwierdzenia.
— Czy zatelegrafowałeś pan do p. Gryce ? — 

spytałem.
— Tak, panie.
— Ja k  sądzisz, czy sam przybędzie?
— Pewien jestem tego, choćby miał przybyć 

na kolanach.
— O której się go spodziewasz?
— W yjdź pan na jego spotkanie o trzeciej. 

J a  pójdę w góry na spacer.
W sunął na uszy kapelusz i odszedł kro­

kiem powolnym. W yglądał na człowieka, k tó­
ry ma dużo czasu swobodnego i nie wie, jak  
go zabić.

Powróciłem do mrs. Belden i oświadczyw­
szy jej, że sędzia zjedzie za parę godzin zale­
dwie, że zatem mamy dość czasu i że nie mógł­
bym użyć go lepiej, jak słuchając tego, co ma

do posiedzenia.
Oto, com usłyszał z ust tej dobrotliwej i 

egzaltowanej kobiety:
X X X II.

Opowiadanie mrs. Belden.
„Będzie rok w iipcu, jak poznałam Mary 

Liavenworth.
„Wiodłam wówczas życie jednostajne. 

Usposobienie moje pociągało mnie do wszyst­
kiego, co piękne i romantyczne, lecz skromne 
warunki bytu przykuwały do rzeczy pozio­
mych.

„W  osamotnieniu wdowiem i smutku, za­
rabiałam  igłą na życie.

„Sądziłam, _ że już nigdy nic się naokoło 
mnie nie zmieni i że dójdę do starości, smu­
tniejszej jeszcze i bardziej m onotonnej; aż oto 
pewnego dnia, gdym się czuła okropnie przy­
bita i zniechęcona do wszystkiego, na progu 
mego domu stanęła Mary Leavenworth, z uśmie­
chem na ustach, przeobrażając moją dotychcza­
sową egzystencyę.

„W yda się to panu może przesadnem, 
zwłaszcza gdy dodam, te  Mary przyszła do 
mnie, dowiedziawszy się, źe jestem zręczną 
szwaczką; leczy gdybyś ją  był widział dnia te­
go! Gdybyś widział jej uśmiech słodki i spoj­
rzenie, jakiem mnie pożegnała, usprawiedliwił­
byś pan może nierozwagę starej romantyezki. 
Upatrywałam zaczarowaną królewnę z bajki, 
w tej, w której inni widzieli tylko piękną i 
miłą paDienkę.

„Oczarował mnie jej wdzięk i uroda.
„Gdy po kilku dniach przyszła znowu i 

usiadłszy na stołeczku, u moich nóg, zapytała, 
czy jej pozwolę pozostać tak chwilkę, bo jest 
zmęczona wrzawą i paplaniną hotelową, byłam 
tak uradowana jej widokiem i tą łaskawością 
dla mnie, że ukryć tego nie mogłam.

(Ciąg Aalszv nastąpi).
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Poleca się handel win L -u .d " W Ł k a  Sta.ćLta^ea.-o.lleagą, w e  L w o w i e
ROZKUTE WIADOMOŚCI

Jedyne nieszkodliwe sa tutki
wyrobu S. W. Niemojowskiego 
odznaczone medalami, które wszę­
dzie nabyć można.

G a w e r n a n t k l ,  bony różnej narodo­
wości. maszynistów, gorzelników i oficja­
listów z najlepszemi świadectwami mam 
zawsze do polecenia. S. Sataia, biuro wy­
wiadowcze, SykstusŁa 8 Lwów. 2-5

Kupno i sprzedaż i
R e a l n o ś ć  21 morgów, pół mili od 

stacyi kolejowej z zbiorem tegorocznym 
do sprzedania. Bliższych wiadomości udzieli 
Władysław Grzywiński, Brusno p. Oie 
szanów. 2-6

Je d y n a  k siążk a  da nauki

S ma ż e n i a  K o n f i t u r
P o s z u k u j ę  dzierżawy folwarku obej­

mującego od 100 do 200 morgów pola or­
nego od Igo lipea 1896. Zawiadomienia 
przyjmuje poste restante W. K Sieniawa 
(kolo Jarosławia).__________________1-4

z wszelkich istniejących owoców
Smażenie Soków—Robienie Galaret— 
Marmolad— Kompotów — Doskonałych 
Mass Owocowych — Owoców suszo­

nych — Lodów i t. p.

" Ś le d z ie  pocztowe sztnka 8 ct. poleca 
handel Alberta Szkowrona.

N o w e  kamienice do sprzedania ul. Pie­
karska 1. 21 A. 8-?

P r o s i ę t a  czystej krwi Yorhschire, 8 
tygodniowe sprzedaje Zarzad dóbr Jurowce
koło Sanoka._______  ‘ 8-10

M ick iew icza^
ty wikt domowy na 

rządzany.

6 dostanie znakomi- 
świeżem maśle spo- 

9-10

Uprasza się uprzejmie pana 
Józefa Strzelbickiego o podanie 
swojego teraźniejszego miejsca 
pobytu d o  Z a r z ą d u  d ó b r  
w  Ostrowie p . Tarnopol.

K a p i t a ł u  10 00') do 20.000 złr. po 
szukuje się dla rozszerzenia istniejącego : 
świetnie rozwijającego się interesu," Zysk 
pewny, co najmniej podwójny niż i w ban­
kach lub papierach wartościowych, bez 
najmniejszego ryzyka. Oferty przyjmuje 
pod 27 „Impreza" Lwów.

Folwark S l . s o l ó w k a ,  p o c z ta
U ła s z k c w c e  przyjmuje zamówienia do 
siewu na ż y t o  „ Im p e r ia l"  Bahlsena 
po 7.50 i na p s z e n i c ę  „D o n k ę"  po 
8 zł. z dostawą do stacyi Czortków i wor­
kiem. Tamże są na sprzedaż c z t e r y  
pauza oryginalne iSaclf a  d o  
k le j  o r k i  znaczone K  l ł  
wana w cennikach po 6ś zł. mało używa­
ne p o  185 z l  jedynie z powodu gleby 
glinkowatej nie nadającej się do głębokiej 
orki. 2-2

o g ł ę b o -
M . noto-

Iio
H a s i a  P r o s z ę  o  c z ę s t e  w ia d o  

m o ś e i ,  o c z e k u j ę  r ó w n ie ż  r a z  
p r z y b y c ia  T w e g o .

Przy zbliżającej się porze

f l o r e s .  ‘ y a y  i  '^7"a,a .c iy

Cena 50 ct.
Po przesłaniu przekazem poczt. 56 ct. 

wyseła franco Drukarnia nar. W, Maniec 
kiego, Lwów, ul. Kopernika 1. 7.

Maszyny do szycia
tylko z najlepszych fabryk, sprowadzam 

pełnemi wagonami.
Na składzie jest zawsze 200 maszyn 

do wyboru, na raty miesięczne po 4 złr. 
lub gotówką 10 pr. taniej 

P r o s z ę  ż ą d a ć  c e n n ik i .
Józef Iwanicki

mechanik i specjalista, Lwów, Hotel Żorśa

- j -----------------------------------------------------Abgar-Sołtan. Z  w i e j s k i e g o  d w e r n
Z y t o  s z w e d z k ie  bardzo plenne, gru- Nowele 2 zł., w ozdobnej oprawie 2 50. 

boziarniste, wytrwałe na mrozy poleca do Antoniewicz Karol X. F o e z y e  B e l l  
jesiennych zasiewów zaraz do odbioru po: g i j n e ,  Wydanie wytworne, z licznemi
zł. 8 za 100 kilogr. loco stacya Synowuaz- winietami i portretem, z okładką przy 
ko. Zarząd rolniczy J e m i e l n i c a  poczta ozdobioną rysunkiem Tondosa. Złr. 1.60. 
Kruszełnica. 1-6 I Tożsamo," lecz na tańszym papierze 1 zł.

Z powodu ekspiracyi dzierżawy dóbr Ja- burckhardt J. K u l t u r a  o d r o d z e n ia  
mielnica, poczta Kruszełnica sprzedaje Za, w ® W lW M f n

Spółka wydawnicza Polska w Krakowie
poleca następujące nowości:

Margert. T czt d o b y  d a ie j ó w  n a  
s z y c h .  — Obrazki sceniczne, str. 112,

rząd tamtejszy zaraz po zbiorach O w le *  
n a s i e n n y  ,H o p e to r ,“ po złr. 8.
K a r tu  t l e  n a s i e n n e  Phocus po 6,
Reichskannlery po 6, blaue Riesen po 6.60, 
weisse Riesen po 6, championy po 4.50,
Andersony po 4 i amerykany po h złr. za 
100 kg. Zadatkowane zamówienia z powo­
du uregulowania obstalunków uprasza się Górski Piotr Dr. 
z a r a z  nadsyłać, poezem potwierdzenie 
ilości żądanej nastąpi. 1-8

Piękny z a ro b e k  boczny
oferuję kaMemu na wolne godziny przy 
jemną robotę w domu bez specjalnych 
wiadomości fachowych 20—36 f-anków ty­
godniowo przy 3 godzinnym zajęciu. Szcze­
góły poda; T o l l i n s ,  r n e  C h a r le s  

N r  3  A l f u r t  p r e a P a r l s .
M a p y  n a  ł ó ż k a  wełniane po złr 

2.76, 8.50, 4.50, 6, 6 i wyżej. Kocyki weł­
niane po 8.50, 4, 6, 6 w każdej cenie do 
złr, 14 poleca w największym wyborze 
Józef Schuster, Lwów Kopernika 7.

3  p o k o j e  duże, przedpokój i kuchnia 
Kurkowa 3. 1-2

S p o s o b n o ś ć  d la  P a ń .  Ceny zni­
żone wszelkich artykułów w handlu no 
woaci i drobiazgowym Edwarda Schillinga 
we Lwowie ul. Halic- a 1. 16. 8-10

Po 3(1 ct. V. kg. komfitury, soki, 
marmolady etc. owoce kandyzowane pole­
ca gospodarstwo domowe, Latacz, poczta

10 10Latacz.
N ln ie j s z e m  uwiadamiam, iż i  dniem 

15 czerwca przeno-zę mój m a g a z y n  
m e b l i  z ul Teatralnej 7 do domu Na- 
rodnegc Teatralna 22. Z poważaniem K i t  
■ c h a le s .

N a u k i  b u  h a l  t e r  y l  s e i w ń j i e j
nlenieadziela OSOBNO za porozumieniem. ZBIO­

ROWO w kursach specjalnych (dla Pań 
odrębnie), zakłada księgi, przeprowadza skon- 
tra, informuje L E. Veltzó. Krakowska 7.

T e r e a  naltowy, przeszło 3t0 morgów, 
na linii już odkrytej, z szerokiem, wyraź 
nem siodłem geologicznem i wyciekami 
ropy, jest do odstąpienia pod eiploatacyą. 
Stacya kolejowa w miejsca. Łaskawe zgłó 
azenia pod ,Ropa 10t0“ do Biura daien- 
ników i ogłoszeń Plobna. 2 -8

P o c z t o w e  torby dla posłańców po- 
ał. 6, 7 do 8 w głównym składzie przybo- 
rów podróżnych Pawła Langnera, Lwów 
ni. Halicka 16.

S u m ie n n i e  i gruntownie przygoto­
wuje nauczyciel do egzaminu, przyjmuje 
też na stancję uczniów z domów obywa 
telskich, Piekarska 26 r-5

Wolne posady. H j
P o t r z e b n a  bona-nauczycielka. Adres 

poda biuro dzienników i ogłoszeń Plohua
P o s z u k u j  ę  n u  w ie ś  nauczyciela 

pedagoga kawalera, może emerytowanego
Srofesora gimnazyalnego lub szkół realnych 

o dwóch chłopców. Adres: T. Z. Choty- 
łub, poczta Cieszanów. 1-2

§g Poszukuję zajęcia. 1

Tłómaczenie z trze­
ciego wydania. T I. zł. 2.60, w ozdo­
bnej oprawie 3 zł.

Dębicki Ludwik. ’M t e k i  d z i e n n ik a r  
w k lej. W 8-ce, sir. 276.2 serye zł. 2.60.

Farrar F. >V. M r o k  i  b r z a s k . Powieść 
z czasów Norona. 3 tomy w jednym zł. 
2.40, w starannej oprawie 3 zł

S a m o r z ą d , g m in n y  
3 zł. 50 ct — Książka ta, owoc dłu. icb 
studyów, zawiera zarówno naukowy roz­
biór istniejących urządzeń, jak i prak­
tyczne wskazówki, potrzebne przy co 
dziennym urzędowaniu władz rządowych
1 autonomicznych.

Górski Konstanty. 11 I h t i r y a  p ie c h o  
t y  p o l s k ie j .  W 8-ce, str. 271. Zł. 2 60
— H łs t o r y a  j a z d y  p o l s k i e j ,  j 
3 tablicami. W 8-ce, str. 363. Zł. 3 50.

Kalinka Waleryan X. D z ie ła ,  to m  
I I I  1 IV . Zawierają na 673 stronach 
30 prac znakomitego autora treści prze 
ważnie historycznej. Cona obu tomów 
złr. 3.60, ozdob. opr. zł. 4.60.

- Tom I i II- O s t a t n ie  l a t a  p a  
n o w a n i a  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a
2 tomy, zl. 3.60, w ozdobnej oprawie 
zł. 4 60.
-  » - j m  c z t e r o l e t n i .  Wydanie1 
czwarte, w 8-ce, str. 728. Tom I, II, 
1H po zł. 1.80, w ozdobnej oprawie po 
zł. 2 30.

Kluczycki Stanisław. N ie b a  i  z i e m ia .  
Pogadanki popularno naukowe w fco, 
str. 620, złr. 8, w bardzo wykwintnej 
oprawie *2 złr Pogadanki zawierają ze­
stawienia tego, co się mówi w i.ółku 
przyjaciół przyrody w ogólniejszem zna­
czeniu Tekst illustruje kilkaset rycin, 
liczne chromolitografie, tablice steryczne.

KoZmian St. R z e c z  o  r a k u  I n d 3. 
Tom I. str. 250. zl. 2.60, trwale a ozd. 
oprawny 3 zł. Tom II. str. 826, 8 zł., 
oprawny zł. 3.50- Tom III str. 326, zł. 
3.50, oprawny 4 zł. Całe dzieło broszu­

rowane 9 zł., oprawne zł. 10.60. — Naj­
lepszą miarą wartości dzieła są obszerne 
recenzje. Wszystkie przyznają, iż z dzie­
łem tem liczyć się musi każdy, kto 
chce ocenić i zrozumieć wypadki 1868 
roku.

Krasińskiego Zygmunta. P i s m a .  Wyda­
nie zupełne, uporządkowane przez 8tan. 
Tarnowskiego 4 tomy 8 z ł , w ozdobnej 
oprawie w 2 tomy zł. 3.60, w 4 tomy 
zł 4.20.

K r o ż e .  Sprawozdanie naocznego świadka 
z przebiegu procesu 40 ct. Do miejsco 
wości licznych, zapisanych krwią na 
szych męczenników za wiarę, przybyły 
przed rokiem z górą — Kroże Przebieg 
tego procesu, w którym odsłonięto cząst­
kę gwałtów i bezprawi, ogłasza ta bro 
szura. Znalesć się ona powinna w każ­
dym polskim domu, gdzie żyje dla wiary 
św dawna miłość.

Lan-kaja N. M i s j o n a r z y  ś w ię t e j  
R it y l. Powieść ze współczesnego ży-| 
cia w „Zachodnim kraju", tłumaczenie 
słynnej powieści „Obrusitieli". Zł 1 60, 
w ozdob opr. 2 zł.

Łozuski Bronisław T łu m . Szkic socya- 
logiczny, zawierający analizę zbiorowego 
występowania ludzi, jako ma>y działają­
cej w pewnych chwilach życia społe

O .  I r .  I r a p i t a i r t .
na pensyi, lat 45, rzeźwy i zdro 
wy, abaolwowauy słuchacz akade­
mii rolniczej w W iedniu szuka 
posady jako zarządca domu, dóbr, 
lasów, jako kasy er lub t. p. Oferty
pod adresem G. Brunner, Grzy

małów.
P o s z n k a j e  zajęcia biurowego lub 

jako kasjerka we Lwowie, osoba inteli- 
gen na, a długoletnią praktyką i świa­
dectwami' Zgłoszenia do biura dzienników 
t ogłoszeń Plohna pod J. N. G. 4-4

O r g a n i . t a  z praktyką 18 letnią szu­
ka posady. Józef Krzyżanowski poste 
restante Popielniki. 2-5

O  (O ba inteligentna poszukuje posady 
jżko panna służąca w domach znakomitych 
do starszych pań, znająca się dobrze na 
krawieczyżnie i innych zajęciach kobiecych 
może się zająć wyręczaniem w gospodar­
stwie domowym. Świadectwa odpowiednie 
pod literami D S. post. rest. Sambor 2-2

M ło d si Francuzic* poszukuje miejsca 
zaraz, tylko we Lwowie, przez biuro Bo- 
dyńskiej Lwów, Rynek, dom Andryolego.

lO O  z łr , zaraz dam temu, przez kogo 
otrzymam dobra posadę rządcy lub leśni- 
czego. bliżej M. s. 25 post, rest Rzeszów

N a u c z y c le lk r -  z wyższą mazyba 
francuzkiem, przedmiotami szkolnemi pie- 
knemi świadectwami, poszukuje posady.; 
Poat rest. A. L. 23 Lwów. 1-2 j

czeństw i narodów z nieprzepartą siłą, jak 
żywioł. Pod wpływem te.i tajemniczej) 
potęgi ludzie rozumem obdarzeni, za I 
miewaia się w zwierzęta lub demonów,! 
zdolni do okrucieństw i objawów bestyal- 
ności zarówno, jak do heroizmu. Studyumi 
to nosi na sobie piętno oryginalności i 
głębokości zapatrywań, która cechuje 
wszystkie prace niepospolitego uczonego i 
pisarza 60 ct-, w opr. płócien. 1 zł. ) 

Macaulay T. M. S s h i c e  i  r o z p r a w y ;  
h is t o r y c z n e .  Tfómaczył Stanisław 
Tarnowski. Dwa tomy 8 zł. w oprawie 
zł 3.80. |

scemcane, str.
156 i 145. Zl. 1.50.

Mickiewicz Adam. D z ie ła .  Wydanie zu­
pełne w 4 tomach, opr. w 2 tomy w płó­
tno 2 zł.

Ponikło Stanisław Dr K i l k a  u w a g  w  
n a p o j a c h  w y a k o k o w y c h  , o  
s z c i e g ó l n o ś c l  o  p iw ie  pod wzglę­
dem higienicznym. 30 ct.

Rehman Antoni Dr.prof. Uniwers. T a t r y  
p o d  w z g lę d e m  f lz y c z n e - g e o -  
g r a f l c z z y m .  Pierwsze dokładne i 
obszerne dzieło o naszych Tatrach, z 2 
mapami. Zł. 2.40.

Rodziewiczówna Marya. Z  g ł u s z y  Pe­
łen poezylcykl Dowel znakomitej autor­
ki. W 8-ce, str.. 168. Zł. 1.60, w starań 
nej oprawie 2 złr.

Tejża autorki wydaliśmy dawniej:
— O n a . Powieść. Zł. 1.3 , w ozd opr. 
zł. 1.80.

Sewer. N a  s z e r o k i  n i ś w ię c ie .  Po­
wieść na tle stosunków spólczesnych, 
W 8-ce, str. 200. Zlr. 1.80, w ozdobnej 
oprawie zł. 2.20.

Słowacki Juliusz. D z i e ł a .  Wydanie zu­
pełne w 6 tomach. W 12-ce. Broszuro­
wane 2 zł., oprawne w płótno w 2 to­
my zł. 2.80.

Smolikowski Paweł X. K i s t o r y a  Z g r o  
m a d  z - - iiia  Z m a r t w y c h w s t a n ia  
F a ń s k ie g o .  Tom III z 6 portretami. 
Zł. 3.50. Tom I zł. 2'.60, tom II zł 3. 
Całe dzieło 9 zl.

Szczepański Alfred. O p r ą d a c h  m y ś l i  
n a r o d o w e j ,  50 ct. — Autor przecho­
dząc dzieje stosunku literatury polskiej 
do polityki, rozszerza się nad zwrotem 
w kierunku realnej polityki ratowania 
bytu narodowego, zwrotem, który objawia 
się od r. 1863,

Tarnowski Stanisław. TL. Waleryan  
K alinka jego życie i dziUa. Str. 
216. 2 zl.
— O Rusi 1 K a s in a c h .  Odbitka 
z „Krakusa*. Str. 68. 20 ct.
— Paweł Fopiel, jaku pisarz,
60 ct.
— S t u d y a  d o  d z ie j ó w  l i t e r a ­
t u r y  p o l s k i e j  X I X  w ie k u .  (O
kolendach. — O Konfederatach Mickie- 
w cza. — 0  Księgach pielgrzymstwa 
Mickiewicza. — Ze studyów o Sło­
wackim: Mazepa, Niepoprawni, Hor- 
sztyński. — Roczniki Polskie z lat 
1857-^1861. — Rachunki Bolesła ity).
— Str. 291, 2 zł., w ozdobnej oprawie
płóciennej zł, 2 50.
— X w a k a c y j  Wspomnienia z po­
dróży po Kijowie, Moskwie, Wilnie i 
Prusach królewskich. Wyd. drugie 2 Ł. 
str. 475 i 318. 8 złr.
— Z  d o ś w ia d c z e ń  i  r o z m y ś la ń .  
Wydanie drugie, w 8-ce, str. 42.5. 60 ct.

Baronowa X. Y. Z. T o w a r z y s t w o  
w a r s z a w s k ie .  J tomy. Wydanie dru­
gie 3 zł.

Tretiak Józef Dr. prof. Z  d z le j ń w  r o ­
s y j s k i e j  c e ś i a r y .  50 ct.

Wodzicka z Potockich Teresa. D i s  l o r y  a  
p o  s k a  d la  d o r a s t :  j ą c e j  m ło ­
d z ie ż y .  Część I zł 2.40, w ozdobnej 
oprawie zł. 3* Część II zł. 2, w ozdo­
bnej oprawie zł. 2 60. Oba -.omy zł. 4.40, 
oprawne złr. 6.60, — Książka ta jest 
nie podręcznikiem, lecz opowiadaniem, 
napisanem tak intetesujaco i pociągająco, 
że z pewnością potrati przykuć wyo­
braźnię i uwagę młodych czyte.ników. 

Zagórski Włodzimierz (Chochlik). N o-
*»e> le . Serya I.: (Wenus w podróży.)— 
We śnie i na jawie.— Jak w bajce. — 
Wilga.— Moja przygoda. —Homo nowus. 
— Odmieniec). Str. 159. Zł. 1.40, ozdob 
opr. zł. 1.80. Serya II.: (Liriarz. — Ora­
ła.— U naszych. — Marcin Tullius Ma­
ruda. — Przez jedną chwilę. — Jak pan 
Pomeranz polował V — Kóniggratz. — 
W maju. — Dwa słówka). Str. 161, ZŁ 
1.40, w ozdobnej oprawie zł. i .80.
Serya III.: (Teatr w Błotowie. — Ko­
chanka anioła. — Rodzina mojej żony.— 
Jaskółki. — Hypnotyczka). Str. 223. Zł. 
1.80, w ozdobnej oprawie złr 2,20.

Do nabycia w każdej księgarni.

Fabryka stucz- nych nawozów
Spółk i kom andytow ej

Juliana Wanga we Lwowie
jedyna, k ‘era w tym  dziale n a  z e s z ło r o c z n e j  p o w s z e c h n e j  
w y s t a n i e  krajowej w e  Luouiie została odznaczaną naj- 
w y ż s z ą  n a g r o d ą  i  j .  D y p l o m e m  h o n o r o w y m  c. k .  M i -  
w s te r s tw < z  r o l n i c t w a  poleca pod zasiewy jesienne po n a d e r  
z n i ż o n y c h  c e n a c h  i ja k  najdogodniej n ych  warunkach spłaty.

S u p e r f o s / a t y  i  s i a r c z a n  a m o n o w y , * gw arancyą  
procentów zawartości i jakości sklud-ików .

Otnniki, sposób użycia i inne w yjaśnienia w ysyłam y na żą­
danie odwrotnie.

t ł i z i r o  z a r z ą d u  p r z y  u l  A k a d e m i c k i e j  l. 5 ,  otwar­
te : rano od 9 do l  popołudniu od 3 d j  6.

O g r o d n ik , kawaler, w sile wieku,1] 
wszechstronnie uzdolniony w swym zawo-J 
dzie, z kilkuletnią praktyką przy większych! 
ogrodach krajowych i zagranicznych, poszu-i 
kuje posady od 1 października b. r. Ofer-I 
ty proszę do biorą ogłoszeń Plobna podM.P 

R o l n i k  le ś n ic z y  z kilkunastoletnią! 
praktyką, dokładnte obznajomiony z go-jl 
spodarstwem rolnym i lasowością, hodowlą I

LWOWSKIE TOWARZYSTWO BANKOWE
stowarz. zarejestr. z ograniczoną poręką

nlica Trzeciego Mąja liczba %
przyjmuje

inwentarzy, nprawą chmielu, gorzelnictwem, 
młody, energiczny, poszukuje posady rząd­
cy, leśniczego lub ekonoma samoistnego 
lub wykonawcy. Zgłoszenia Lubicz, poczta 
Hruszów._________  2-3 I

wkładki na książeczki oszczędności
P O  5 ° / , pocznie.

W umyślnie na to urządzonym letnim teatrze we Lwowie

Kontynentalny Eden-Teatr
Dyrekcya: B .  S c h e n k

Dziś we wtorek Wielki© przedstawienie
początek o godz. pół do 8 wieczorem.

Wspaniałe dekoracje i wystawa piękna, Tylko widowiska najwspanialsze. Olbrzymi 
repertuar. Podróż przez niemożliwość. Senzacyjne Potpouri z najwspanialszymi 

efektami przedstawiona przez artystę nadwornego dyr. B. Schenka. 
e l e k t r y c z n y  b a le t .  Sylwia I prześliczny modny sfinx chwilowe zniknię­

cie człowieka Święto bachnsa, Podróżujący śpiewacy. Wesołe więzienie najnowsza 
amerykańska iluzya senzacyjna W kraju cieni, nader komiczna 8 cena sylwetkowa. 
Prześliczna M l* G o le , nieprzewyższona serpentynowa kalejdoskopowa tancerka. 1. 
Świecące wody- 2. Danse Caleidoscop 3. Nowość : Taniec serpentynowy w powietrzu, 
M & n rlee Ł e b r im  z Drury Lane Theatre w Londypie zwany żywą metamorfozą,

Przedstawienie nigdy we Lwowie niewidzisr 
nych, jedynych

Dachów i  straszydeł
Hrabia Azzaglio w ruinach Castro, fanta 

styczna paniomina z tajemniczymi zjawiskami 
i zmianami z użyciem elektrycznego światła i 
efektów ogniowych aranżowana przez dyr 

B Schenka :
Igraszka szatana, Święto czarownic, Flamina 
córa piekieł, Latanie "głów, Tajemnicza szta­
luga, Zmartwjchpowstanie, Wstąpienie wpiekło

w  k a s ie  t e a tr a ln e j  od 9— 12 i odB ile ty  d o  n a b y c ia
3—6 popołudniu, dalej w kasie teatru letniego.

p ół
"We środą i codziennie wielkie przedstawienie, początek o god. 

do 8mej wieczorem. -------

Do nabycia w każdej księgam i w G alicji i Poznańskiem.
St. Koźmian, Rzecz o roku 1863.

Tom I broszurowany złr. 3.60, oprawny złr. 3.—
. H , . 3 . -  . „ 3.60
„ IH . 3.50 „ „ 4 . -

Całe dzieło broszurowane złr. 9, oprawne złr. 10.50.
K r o ż e .  Sprawozdanie naocznego świadka o przebiegu procesu, z widokiem 

Kroż. Cena 40 ct. Nakład Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie.

Obwieszczenie.
Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy koszar kawalerzyckich na realności 

miejskiej przy ul. Łyczakowskiej Nr. 89 odbędzie się pertraktccya ofertowa w miej­
skim Uizędde budowniczym na dniu 10 sier, nia 1895 r. o godz. litej przedpo 
łudniem

Chcący się o to przedsiębiorstwo ubiegać, winni w powyższym terminie wnieść 
oferty na wykenanie budynków koszarowych, zaopatrzone w przepisane wadyum 
a to a lb o  n a  e a ł ą  h u d o « ę  z a  r y c z a ł t o w ą  j w o t ę  albo n a  p o s z c z e ­
g ó l n e  roboty, przyczem się zauważa, że na roboty zitmne, murarskie i kamieniar­
skie nie wolno osobno licytować, ale tylko na wszystkie te roboty razem.

Warunki, plany, kosztorysy i deklaracye mogą być przeglądnięte w miejskim 
urzędzie budowniczym w godzinach urzędowych.

Z  Magistratu król. stoi. miasta Lwowa.
Lwów dnia Igo sierpnia 1895.

M o e h e ta c k i m. p.

Su pe r  f o s f a t y
gips

z  mąki kościanej, spodium, guano i t. d.
Themenauski patent ,

superfosfatowy i ro ztw ó r kwasu fosforowego
najlepszy środek do konserwowania gnoju stajennego 

Chilijska saletra, amoniak siarczany, sole potasowe, mąka z żużla 
Tomasza, stasfurcki kaiuit 

czyste, wolne od arsenu i chloru Wapno na karmę dla bydła polecają, ręcząo za 
zawartość, wszędzie zdolne do konkurowania

Fabryki kwasu s arkowego i sztucznych nawozów Lundenburg- The
nenau i Lissek-Roztok

A .  S  C  H  R  A  P R A G A
Centralny kantor i Heinricha gasęe 27.

Poszukuję w wszystkich powiatach uczciwych i odpowiednich zastępców.

J O O O O O t K K T O O O O t P O O O t W O O O O O O t

N A  NALEW KI I
spirytus najczyściejszy bezwonny

poleca o. k. uprz.

RAFINERIA SPIRYTUSU

J. A. Baczewskiego
c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie.

Pocztą 5-kilowe posyłki o pojemności 5 litr.

I o w o ś c i  H t e r a c l ć l e
Chmielowski Piotr. W a p ń ic z e s n i p o e c i  po!t»oy> Szkice. Zł. 2.70. 
Dygasiński Adolf. W y w c z a sy  H ł y n o n t k 1. Nowele, Zł. 2.
Esteja. M g ła u r ic a . Powteść. Zł. 2 60.
Gawalewicz. B lu e e p * . Historya małżeństwa. Zł. 1 66.

„ C u d a k . Powieść. Zł. 1.65.
Hagenowa Mrya. S e a lo n *  s e r s a .  Powieść współczesna. Zł, 2.60.
Jeske Choiński. B c e k ła d  w  ż y c iu  i l i t e r a t u r z e .  Studyum. Zł. 1.85. 
Junosza Klemens. F o to g r a f ie  w io s k o w e .  Zł. 1.35.

„ W illa  P a n a  R e g e n ta . Obraz z życia wiejskiego. Zł 2. 
Leliwa Hrabia- Z a r y s  s G s u n ę ó w  o la k o - r o s y j s k ic h  Zł. 1.50.

n „ T o ż  s a m o  er o r y g in a le  r o s y j s k i e  Zł. 1.60.
Łada Jan P a s t e le .  Zł. 2.10.
Łoś Hr. Wincenty. A k t o r k a . Powieść współczesna. Zł. 2.70.
Margert. T r z y  d o b y  d z ie jó w  n a a z y c h . Zł 1.60.
Prus Bolesław. K r a n ik i. 1875—78. Zł. 2.80.
Rodziewiczówna Marya. Z g t u s z y .  Nowelle. Zł. 1.60.
Rogosz Józef. Wlut r y  ż y c ia .  Powieść współczesna. Zł. 2.40.
Tarnowski Stan. S tu d y a  p o l i t y c z n e .  Zł. 1.80.
Wilczyński Albert. M ilu tk a  ż o n a .  Powieść.

poleca

N a  s p rz e d a ż
1) Mf chlewni zarodowej pełnej krwi Yorkshire (duże rasy) roz

płodowe prosięta po nader przystępnej cenie.
2) w oborze zarodowej rasy Simenthai kilka buhajków i cielic- 

w różnym wieku.
Siedm nagród na wystawie lwowskiej 1894.

Z a r z ą d  d ó b r  R o r a t y n  p . O s t r ó w  k o ło  b s k a l a .
i fa r

Księgarnia SEYFARTHA I CZAJKOWSKIEGO Lwowie.

Targi na nierogacizną
w  K r a k o w i e .

Na mocy udzielonej przez wysokie c. k. Namiestnictwo kon­
cesji, odbywać się będą w Krakowie, w dotychczasowym Zakładzie 
kontumaoyjnym

dwa razy w tygodniu, mianowicie w każdy 
piątek i każdą sobotę

targi na nierogaciznę
w

Pierwszy targ  odbędzie 
sobotę dnia 3 sierpnia b. r. 

Kraków dnia 2tl sierpnia

się w piątek d. 2 sierpnia, drugi

1895.

Magistrat stuł. król. miasta Krakowa.
Towarzystwo Zaliczkowe w Brzostku 

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieogr. poręką
przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności

M o r s £ y i i
c a l i  ła d  z d r o j o w y  1 w o d o ­
le c z n ic z y ,  stacya kolejowa, pocz­
ta i telegraf w miejscu, kąpiele bro- 
mowo-solankowe, borowinowe i rzecz­
ne. L e c z e n ie  ż ę t y c ą ,  e l e k ­
t r y c z n o ś c ią  1 m a s a ż e m  
Wskazania: c h o r o b y  g a r d ła ,  
łp łu c, ż o łą d k a ,  k o b ie c o , n e r ­
w o w e , r e ń m u f y z m  n ie d o -  
k r e w n o ć ć ,  s k r o f a ły .  Sezon 
otwarty od 15 maja do 15go paź­
dziernika. Koszta pobytu z lecze­

niem od 26 złr. tyg.
Dr. L Tyszkowski,  Morszyn.

Browar w Karwinie
poleca swoje znakomite p iw o  K a r  
weńskie w flaczkach 1 becz 
kacb, które sobie w krótkim czasie 
zjednało uznanie P. T. Publiczności, 
"pecyalny wyszynk piwa Karwiń- 
skiego prowadzi Cafć Restataraiat 
II tte! Imperial 3gn m » .ia  (p. 
Janowicz, Jakób Lowenheck ul. Trybu­
nalska 1. 4. S. Landesberg ul. Fańska 
1. i2.) * wszystkie inne więk­

sze handle korzenne.
Reprezendacya i  g łó w n y  tsk ła ł 

d la  G a l ic y !  i Bukowiny mieści się 
n i. S y k s t n s b a  H u firmy L w o w ­
s k i  e k s p o r t  w in a  I p iw a  w  be- 
c i o ł k a c h  dotąd prosimy przesyłać 
wszelkie zamówienia.

Z poważaniem 
Zarzsd browaru

J. E. hr. Larisch-M&iinish 
w  Karwinie.

lu

do podróży patentowane nadz­
wyczajnej letkości polecają

i i Krzyszkowski
Lwów plac H aryacki 6.

otwarty magazyn to 
m o d n y c h  męskich hi 

perfumeryi.

kot
łaź
nol
wzi
tcoi
ale:
sań

Świeże 
warów

Genealogie
żyjących utytułowanych rodzin 

polskich 
wydane przez

stoło-1

Pierścionki 
zaręczyrowe, obrączki,' 

szpilki ślubne srebro 
we (nrzędowEie cechów sne)  ̂

«  kompletne wyprawy w kaset-1 
kach oraz wszelkie biiuteryei 

J a n  J a r z y n a  ju­
biler, Lwów, Hotel 

Europejski.

plamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
i me wrócą wiecej po użycia Dra 
C h r is t o f f a  znakomitej nieszkodliwej 
A m b r a c r ć m e . Prawdziwe tylko w 
zielono-opakowanych słoikacł szklan- 
nych po 80 ct.

Skład główny dla LWOWA: .apteki 
pod srebrnym orłem X . R a e k e r ą  
w KRAKOWIE: apteka M ed y ­
k a . 1 " p i. K  H e l le r a .

Jarzego Dunin Ir. Borkowskiego
wyszły nakładem księgarni

g£
Cf
w
w
a
w
P
Is

%

o
źl
P'
Z)

w e  fc d a w le
P:
Z1

są do nabycia we wszystkich 
księgarniach. T reść : I Książęta 
(rodzin 17) II. Hrabiowie (rodzin 
120). IH. Baronowie (rodzin 32). 
IV. Rodziny szlacheckie polskie 
tytułem dziedź, hrabiowskim pa- 

pieskim nadane.
C e n a  e g z e m p la r z a  o p r a w ­

n e g o  w  p łó tn o  z l. 5  w  o z d o ­
b n e j  o p r a w ie  b r z e g  1 n a p is  
z ło c o n y , zŁ 6 .5 0 . z  p rz e s y ł tk ą  
p o e s t o s j  o  2 5  c t.  w ie c e j .

sl
n:
si

W sezonie letnim
NIEZBĘDNE ARTYKUŁY

p o k o j o w e  po zł. 25, 35G t)d o w n 'e
1 45.

( f a s z y n k i  d o  r o b i e n i a  lo d ó w  po
.z ł. 4.75, 5.50 i 6.50.

Z e la z b a  k u t e  d «  p i e c z e n i a  a n -  
d r u t ó w  sztuka 4.60.

S ia t k a  d r u c ia n a  d o  o s ło n y  o- 
k i e n  po zł. 1 za 1 metr kw.

D r u t  k o le * a * ty  d o  o g r o d z e ń  p o  
zł. 5 za 100 metrów.
R o n d le  m o s ię ż n e  d o  m n o ż e n ia  
. k o n f i t u r  po zł- 2.40, 2.80, 3.50 i 4. 
S ie r p y  d o  z b o ż s  sztuka po ct. 25 

i 80.
W id ia  a -m e r y k a ń a k te  d o  u la n a  

i  s n o p ó w  o p r « w n s  sztuka zł. 1.20 
poleca

Piotr Ciirzf)stow$bl
'handel żelazny we Lwowie, plac Kapiiulny 
|________ 1 (naprzeciw Katedry)._________
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C. k. uprzywilejow.

FABRYKA SZKŁA
taflowego i zwierciadłowego

KUPFER A OLASER
Lwów ul. Eaźmierzowska l. 28- 

w y r o b ypolecają swe najlepsze 
k r s j o w e

S z k l ą
we w szystk ich

w taflach
jakościach
zwłaszcza

i rozmiarach

s zyb y solinowe (belgijskie)
SZKŁO DACHOWE 

kolorowe matowe i w deseniach,

BMkto zwierciadło we
jak i lustra w ramach itp. 

oszk len ia  now ych budow li 
wykonu,je s ię  pod gwaran- 

cyą najstaranniej.
Kit i diamant do rżnięcia szkła.

nawozowe
jeden wagon (10.000 klgrm.) po 
cenie zł. 20 loco Glinna Nawaryą

poleca

Biuro centralne
zw lązkow ycn f ib ry k  w apna

L w ó w ,  (Orand-Hotel).

Zarząd dóbr Grodkowice
p. Niepołomice 
eca do »iew _

spak górski Thuryngia zł. 13.
Bardzo wytrzymały i plenny rzepak
Rze;

poleca do olewa:

Dyamenty
szklarskie

do przecinania szyi pra­
wdziwe brazylijskie całe i 
pełne kamyki dyamoniowe 
(a nie tylko odpadki)

a) w oprawie czarnej 
złr. 1.50, 1.70, 1.80.

I) w kościanej oprawie 
zł. 2, 2.20, 2.40.

c) w stalowej oprawie 
zł. 2.50, 2.70, 3.50, 3.90.

d) w kształcie hybla 
zł. 4.20.

c) do grubych szyi zł. 
6.60, 7.40, 8.50,10, 12.

krzewisty zł. 12.
Rzepak szląski (Koblraps) 12 zł.
Zyto Imperial (Bahlsen) zł. 9.5 . 
Pszenicę gólkę regenerowaną w Grod 

kowicach w roku 1894 zł. 12.
Przenicę gółkę regenerowaną zł. 10.60, 

ostkę „  „  10.
Przy najlepszem wyczyszczeniu za 100 

kg. z workiem, stacya Kłaj. ____

.Kazimierz Lewicki
Lwów, ul. Trybunalska.

2 }c ie n i« i p u b lic z n e !
Spełniając pierwszy obowiązek su 

miennego kupca, zastosowałem się do 
życzenia p t. Publiczności, przenosząc 
mój handel herbaty z hałaśliwej i przez 
kolej elektryczną niebezpiecznej ulicy 
Sykstuskiej do spokojnego i ślicznego 

„pasażu l i t  u®tt»auua“.
Wdzięczny sługa t-.yd»>«* W o h l.

Odpowiedzialny redaktor W a o ł a w  Mas łowski , ' Papier z fabryki Braci Fijałkowsk*ob w Białej,
po 6 procent.

M ■ T t 1 n a ,  i.lr   _■ ■ -——̂— __

Pan J. Zinkiewicz wróciwszy 
w gorączce z K r z y  wczyc, po odby­
tej próbie, zdziwiony cudem na 
miejscu, napisał w pismach to tyl 
koo okomisya uznała wraz z W. pa­
nem właścicielem folwarku. Czy 
zaś do tego jest kompetentnym, 
niechaj powagi osądzą.

Franciszek Wężowicz
koncesjonowany fabrykant maszyn 

rolniczych we Lwowis .

Cukrj deserowi znakomite
odznaczone na wystawach krajowych ł 
zagranicznych z ło t e m !  m e d a la m i ,
które już od dawna przez wybrednych 
smakoszy jako najlepsze uznane zostały 

pół klgr. 1.20 poleca codzień świeże

Henryk Treter
właściciel parowej fabryki czekolady ul. 

Kopernika 1. 3, obok apteki.

KMIANA LOKALU. Najtańszy 
skład towarów optycznych ł me chanicznych

BENEDYKTA K0PERNICKIEG0
pod „Kopernikiem"

przenie­
siony jo- 
stfu do 
nowego 
lokalu

p l. H alick i 1. 1 n ap rz e c iw  B an k u  H ipotecznego 
Po cenach  najtańszych  w w ielkim  w yborze okuH ry , 
ow ik le ry , lo rne ty , barom etry , ciep łom ierze . Iiepn- 
racye  n a jrych le j ł n a jtan ie j. U rządzenie dzw onków  
elek trycznych . Z am ów ienia z p row incyi o d w ro tn ie ». -  ,^w  p jao nA.drn«: Optyk Kopemloki, Lwów plac Halicki i

Hotel Yietoria
dobę i

Lwów, ul. Hetmańska.
Pokoje i  pościelą od 80 ct. na 

wyiej.

Restauracya własnym zarządzie.
Piwo tylko pilzneńskie.

Polecam sie łaskawym względom.
J. VOISE

 _________yrl. hotelu i restauracyi.

Z drukami nar. W. Maniackiego. Zaraądca W. Hodak.


